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re“ frankowane.

Piątek, 12 października 1866.
n Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tai. 15 agr.f w monarchii pruskiej 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 6 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Franoyi 18 fr., w Anglii 1 £ s«fc 
w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
saech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sswajc&ryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 det 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują if mo­
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogłe 

sienią do ekspedyori Dzień. Poznańskiego. 
Rękoplsma

nadsyłane redakoyi nie «wracają się i będą 
niszczone.

AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
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Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester ‘Square W. G — Apen­
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PÖ2NAN, 11 października.
°tU| p0 długióm wahaniu się, na którćm spełzło bezowo- 
'T t kilka miesięcy, zdecydował się wreszcie gabinet wie- 
fMolki uczynić krok naprzód na drodze wewnętrznćj reor- 

jzacyi państwa; ministerialna D e b a tt e zapowiada
-y-^ie ukazanie się cesarskiego reskryptu, zwołującego 

‘ węgierski, który zebrać się ma w połowie listopada, 
I ocześnie z innemi sejmami krajów podległych rakus- 

lLp c berłu. Ponieważ od szczęśliwego rozwiązania 
6 ityi węgierskiej zależy w części rozwój pomyślny swo- 
6 konstytucyjnych w calćj Austryi, przeto życzyć należy, 

sprawa ta wzięła obrot zadawalniający słuszne żąda- 
Yęgrów, iżby przecież dualistyczne ich zachcianki 
śnięte poniekąd w rachubę przez niemieckie stronni- 
'’centralistów nie zagrodziły drogi życzeniom, żąda­
li potrzebom żywiołów słowiańskich, wchodzących
ład monarchii.
Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają pogłoskom o mają- 

- sjg pojawić manifeście cesarskim, nacechowanym nie- 
'ścią ku Prusom.

Od chwili urzędowego i uroczystego ogłoszenia anne- 
pruskićj w stolicach krain nowo nabytych, pozostaje 
emczech jedyna tylko sprawa Saksonii w zawieszeniu, 
:owania pokojowe z rozmaitych mnićj znanych powo-

Jprzewlekają się z dnia na dzień. Niewiadomo jaki 
k odniosła petycya mieszkańców Drezna do sędziwego

'i Jana, wzywająca go, iżby ze względu na opłakane 
jryalne położenie kraju przyspieszyć zechciał zawarcie 
iltju z Prusami i powrót armii saskiej do ojczyzny; na-

,3t donosi B. B. Ztg, jakoby układy pomiędzy panem 
.gny z pruskićj, a baronem Friesen ze saskićj strony, 

© ’ ce już dnia 8 bm. na ukończeniu, niebyły uzyskały za- 
dzenia króla Wilhelma, skutkiem czego nowa nastą-

c poitfwłoka.
p/lfW sprawie żołnierzy austryackich, zaciągnionych do 
40. orskiego legionu Klapki, których świeżo Prusy wy- 

do Węgier, dowiadujemy się, że część ich przytrzy-
^*0 w Lundenburgu; oczekujemy bliższych wyjaśnień 
0#łl;dnia.

Petersburga donoszą, że prace około budowy linii 
jjaficznńj rosyjsko amerykańskićj odbywają się obu- 

fięirfńc z wielką energią. Prasa moskiewska coraz gwał- 
, , ej występuje przeciw namiestnictwu hr. Gołuchow-
ipufo w Gtilicyi; nowa napaść Rosyjsk. Inwalida, 
skiwćj dowiadujemy się z najświeższego telegramu, nosi
Mylia!'lowy charakter.

eiazna korona longobardzkich królów przechodzi 
ręce włoskiego pełnomocnika, jenerała Menabrea. 

otrzfaj oddali Austryacy Peschierę, dziś oddają Mantuę. 
ołudnikonie przywrócony spokoj, a iist barona Ricasolego 
j §njadz miejskich, karcący wybryki ludności, słuszne 

skim iHniu zI'skał uznanie- Miasta włoskie nasyłają dwór
cki adresami z powodu zawarcia pokoju. 

ICriPoresP°ndent nasz rzymski podaje bliższe szczegóły 
.wyrobie cesarzowćj Karoliny, która niemało w Waty -

sprawiła kłopotu: tymczasem podług późniejszych 
fieajmości cesarzowa opuściła już Rzym, udając się 
[yjflftoystwie brata swego hrabiego Fiandryi do Mira- 
iftlpf ^an Jćj zdrowia podobno znacznie się polepszył. 
IOW(n francuski oddany na usługi Ojca św. mnićj przy- 
C3,W(e w Rzymie znalazł przyjęcie zarówno ze strony 

kańców, jak ze strony okupacyjnych wojsk fran-
1>Cl5 ) zmianie posła angielskiego w Paryżu niemasz 

skićj i na teraz; lord Cowley zachowa swą dotychczasową 
yIiusŁ 6 aż do ukończenia wystawy powszechnćj 1867 roku. 

« Wschodu żadne nowe nie nadeszły wiadomości; 
iteiur8C'ń zaprzeczył wieściom o naruszeniu granic Al- 

^ct/ori)rzez wojska greckie, wysyła przecież coraz nowe 
a i ły wojsk do Epiru.
acam« Meksyku doniesienia obracają się ciągle w kole 
utclbi jzności, w^ród których rzeczywistą prawdę wyszukać

Rząd marokański uczynił zadość żądaniom Hiszpanii 
z powodu znieważenia obywateli hiszpańskich w Ma- 
zagan.
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Prezydent Stanów Zjednoczonych skłania się po- 
i ustępstw pewnych w obec niezmordowanćj agi- 

adykalistów.

Pamiętnik anegdotyczny *)
z czasów

anisława Augusta
z rękopismu 

wydany przez
•7. i.

(Dokończenie). 
XV.

la
o
naganni 
:w. za i
itd. wzę Karol Radziwiłł, wojewoda wileński.
aj dlań materyą były opowiadania o polowa-
, ^.olta‘£ mówił często, że raz na łowach wypadł na•lu de F stary rogacz jeleń, do którego strzelił i chybił.
o /'i ’^y jakoś powtórnie obrót psy dały, drugi raz pro- 

,’auł na księcia. Książę właśnie w tćj chwili jadł 
z prędkości nabijając strzelbę, rzucił w nią

'pl n*4 do jelenia, ale go-tylko postrzelił
0 Pestka od brzoskwini zalazła mu po za skórę, 

jeleń z postrzałem w las.
uka lat pctćm na polowaniu znowu natrafił książę 
a, na którego krzjżu wyrosło drzewko brzoskwi- 

h J.yPonin’ał sobie natychmiast iż to być wusiał 
feah ■ r-e^° postrzeIił’ za^m ^a osobliwości nie ka- 

»glr h , ac' Złapano późnićj owego rogacza z brzo- 
i*8 zwierzyńca nieświeżskiego wpuszczono, gdzie

w Jń: • ,lążS ~ p° dziś dzień żyJe> a brzoskwinia na 
w BefiWie i buja.
Jh r46h-Lkt-OŚ ze słuchaczów spytał księcia, czy drzewo 
i» L odzi na jeleniu, książę ofuknął go.

Ir an'e '<ochanku. . a co tobie do tego ? pewnie się 
i^ewa brzoskwiniami nie pożywisz.

4°wiadał także, iż w morzu Kaspijskićm, miał ro- 
freną i z tego małżeństwa powstały wnićm wiel­

ości śledzie

Wkach.
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Sprawa wskazaitców Torgawskicii.

Sprawa Michała Nawrockiego, dawnego 
kleryka semiuaryum duchownego poznańskiego i 
kilku innych jego towarzyszów, wskazanych na 
trzechletnią służbę w kompaniach roboczych, po­
nieważ ciężkie rany odniesione w powstaniu pol- 
skićm, nie pozwalały im odbywać zwj kłej służby 
wojskowćj w pułkach, — znana zapewnie czy­
telnikom naszego Dziennika. Przypominamy 
więc tylko pobieżnie, że tak Al i chał Nawro­
cki, człowiek z pogruchota nem i żebrami 
idwajrazy przestrzeloną lewą ręką, uzna­
ny przez lekarzy za niezdolnego całkiem do słu­
żby wojskowćj, jako i kilku nieznanych nam z na­
zwiska, równie ciężko rannych towarzyszów jego, 
znajdują się już przeszło dwa lata, od maja 
roku 1864, z powodu udziału w powstaniu prze­
ciw Moskwie, w kompaniach roboczych pośród 
indywiduów poszLkowanój moralności, z początku 
w twierdzy poznańskiej, obecnie w twierdzy tor- 
gawskiśj, używani do najprostszych posług, 
których tutaj szczegółowo wyliczać ani możemy, 
ani chcemy. Wszelkie usiłowania około wydoby­
cia naszych nieszczęsnych ziomków z ich smutnego 
położenia były bezowocnemi; pozostali w niem 
nieprzerwanie aż do chwili ogłoszenia dekretu 
amnestyjnego z dnia 20 września b. r. Nie wąt­
piliśmy ani na chwilę, że dobrodziejstwa tego 
aktu, obdarzającego zwolnieniem od kary i odpo­
wiedzialności wszelkie przestępstwa polityczne, 
mianowicie zaś wszelkie czyny popełnione w ciągu 
ostatniego powstania przeciw Moskwie, rozciągną 
się i na nieszczęśliwszych od wszystkich innych, 
wskazańców torgawskich. Na nieszczęście 
omyliliśmy się. W kilka dni po ogłoszeniu de­
kretu amnestyjnego, jak się z udzielonych nam, 
autentycznych dokumentów przekonywamy, prze­
słał deputowany Waligórski do komendantury 
twierdzy torgawskiej drogą telegraficzną zapyta­
nie, czy i kiedy uwolnienie Nawrockiego i to­
warzyszów jego nastąpi? Pod dniem 28 wrze­
śnia odebrał ztamtąd tąż samą drogą następną 
dosłownie odpowiedź:

„Komendant Torgawy do deputowanego Wa­
ligórskiego w Poznaniu. Nawrocki wraz z trze­
ma jeszcze Polakami nie są więźniami za karę; 
pełnią tylko jako żołnierze roboczy swą słu­
żbę wojskową. Co do nich, nic nie postano­
wiono. (Podpisano) z polecenia, Feige, ma­
jor i placmajor.“ W skutek tego przesłał wspo­
mniany wyżćj deputowany telegrafem następne 
zapytanie do ministerstwa wojny pod dniem 2 
października: „Pozwalam sobie uniżenie zapytać, 
czy Wysokie ministerstwo wojny pochwala nie­
zastosowanie dekretu amnestyjnego z dnia 20 
września na polityczną sekcyą karną, składa­
jącą się z Nawrockiego i towarzyszów w Torga­
wie?“ Na to zapytanie nadeszła drogą zwykłą,

odpowiedź datowana z 6 października, a brzmiąca 
dosłownie, jak następuje:

„Ministerstwo wojny odpowiada Panu uniże­
nie na telegram z 2 października, że znajdujący 
się w kompanii roboczej w Torgawie Nawrocki 
i jego towarzysze nie należą do oznaczonych w 
najwyższym dekrecie amnestyjnym z 20 września 
rb. „„indywiduów““, ponieważ ich nie za karę, 

na mocy prawnych rozporządzeń, w drodze
ádministracyjnéj do pomienionćj kompanii oddano.

Berliu, dnia 6 października 1866. 
Ministerstwo wojny

W zastępstwie 
(podp.) von Podbielski.“

Pojmą nasi czytelnicy, że cokolwiek w tćj 
smutnćj sprawie myślimy i czujemy, ani naszych 
myśli, ani naszych uczuć tak, jak byśmy chcieli 
i jakby należało, objawić na drodze prasy nie 
możemy. Jak jednakże z jednej strony w obec 
podobnego położenia rzeczy mamy wyraźny obo­
wiązek pamiętania o sprawie nieszczęsnych wska­
zańców Torgawskich; tak z drugiej, w obec 
eufemicznego twierdzenia ministerstwa wojny, ja­
koby los Nawrockiego i jego towarzyszów nie 
był karą, lecz prostćm dopełnieniem powinności 
wojskowćj, przypominamy wymowne słowa jednego 
z pierwszych mówców sejmu pruskiego w tćj 
opłakanćj sprawie. Profesor Gneist odezwał się 
roku zeszłego przy sposobności dyskusyi nad pe- 
tycyą p. Ignacego Moszczeńskiego dotyczącą te­
goż samego przedmiotu, dosłownie, jak nastę­
puje:

„Administracya unikała wprawdzie, a w pra­
wodawstwie wojskowćm, w prawie o procedurze 
wojskowćj karnej unikniono tćż troskliwie zamie­
szczenia owej kompanii roboczej w kategoryi kar. 
Ale czyż może być dokładniejszy system karny, sy­
stem mogący być przynajmniej postawionym na równi 
z karami domów roboczych, wykonywanemi prze­
ciw włŚćzęgom i żebrakom, jak owo postępowa­
nie, które nie ma żadnego związku z honorem 
broni i ze służbą wojskową, lecz które wy­
łącznie konfiskuje człowieka na trzy lata i zmu­
sza go do robót ręcznych wśród następnego za­
strzeżenia. Nie dzieje się to, aby stworzyć śro­
dek przymusowy dla służby wojskowćj, lecz po­
nieważ wojskowo służyć nie możesz i wojskowo 
służyć nie masz. Dla tego więc jesteś zmuszony 
do trzechletnićj roboty przymusowćj, nota bene 
z zachowaniem narodowej kokardy. Takie postę­
powanie administracyjne jest in fraudem legis. 
W ten sposób można wprowadzić cały kodeks 
karny drogą rozporządzeń dodatkowych, a zawsze 
salvo honore. Winienem na to zwrócić uwagę, 
że ten sposób prawodawstwa wśród istniejącćj 
ustawy bez przyzwolenia reprezentacyi krajowej 
bliską nader paralelę znajduje. Na tćj drodze 
można w Prusach zaprowadzić karę galer, z wy- 
raźnćm zastrzeżeniem. I mimo to pozostaje ska­
zanemu prawo noszenia kokardy narodowćj. Na 
tćj drodze zyskamy prawodawstwo, które stosunki 
naszego cywilnego i karnego prawa drogą rozpo­
rządzeń wojskowych zupełnie przeobrazić może.“ 
Tak daleko wywód profesora Gneista. Co do
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nas, nasuwa nam się mimowolnie na myśl, w obec 
zaręczeń, iż trzechletni pobyt w kompaniach ro­
boczych nie ma być karą, inna paralela, — in- 
kwizycyi świętśj w średnich wiekach, która, wy­
znając zasadę, iż krwi przelewać kościołowi nie 
wolno, posługiwała się przeciw grzesznikom bez­
krwawym środkiem — ognia na stósie. Cokol- 
wiekbądź, źyjemy przecież w nadziei, że akt amne- 
styi obejmie jeszcze dobroczynnemi następstwami 
swemi i skazańców torgawskich, a że inter- 
pretacya jego przeż władze wojskowe tak nie­
korzystna dla nich, byle tylko doszła wiadomości 
właściwych sfer, których intencyą, jak nam wątpić 
nie wolno, było puścić przeszłość w niepamięć bez 
drobiazgowych zastrzeżeń i wyjątków, — doczeka 
się sprostowania przez, daj Boże, jak najprędszy 
fakt uwolnienia naszych nieszczęśliwych ziomków 
w Torgawie!

Wiadomośoi urzędowe.
Ministerstwo handlu, rzemiosł i robót publicznych.

W Altefâhr w obwodzie rejencyjnym stralsundzkim, 
w Regenwalde w obwodzie rejencyjnym szczecińskim i w Wol­
denbergu w obwodzie rejencyjnym frankfurtskim otworzone zo­
staną, z dniem 15 października rb. stacye telegraficzne z ograni­
czoną, służbą dzienną.

NPan raczył nadać, za odznaczenie się w ostatniéj kampa­
nii Szelidze z Żychlina Żychlińskiemu, pułkownikowi i do- 
wódzcy magdeburgskiego pułku piechoty nr. 27 order pour 
le mérite, a Błociszewskiemu, podporucznikowi w I branden­
burskim pułku ułanów (cesarza rosyjskiego) nr. 3 order orła 
czerwonego 4 klasy z mieczami.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
Z Rzymu, 3 października.

? Legion rzymski, utworzony staraniem eesarza Na­
poleona, odbywszy tygodniową kwarantannę w Civita- 
vecchii, przybył przed dziesięciu dniami do wiecznego 
miasta, gdzie go jednak ludność nader ozięble przyjęła. 
Liberalne stronnictwo widzi w legionie cudzoziemców, ka­
lających ojczystą ziemię, a od których koniecznie uwolnić 
się należy; znaczniejsza zaś część papieskiego upatruje 
w nim ślepe narzędzie Napoleona i zauszników jego przy­
słanych jedynie na to, aby w danćj chwili uwięzić i por­
wać Papieża. Tak tedy nowi obrońcy stolicy św. ani je­
dnym ani drugim nie zdołali się podobać i musieli znosić 
na samym wstępie do Rzymu przykre dla siebie nieprzy­
chylnego usposobienia objawy. Nazajutrz po ich przybyciu, 
to jest w niedzielę, był dany dla nich wielki obiad w ma- 
neżu przyległym do belwederskićj zbrojowni pod Watyka­
nem. Przestronne to zabudowanie było prześlicznie urzą­
dzone : w głębi ogromnćj sali wznosił się olbrzymi gipso­
wy odlew posągu Niepokalanego Poczęcia, zdobiącego ko­
lumnę na Hiszpańskim placu, a pod nim popiersie Piusa 
IX na wysokim postumencie. Po obu zaś stronach ster­
czały misterne trofea z dział, kul, karabinów, ręcznćj 
broni, chorągwi, a ściany przedstawiały dokoła archite­
ktoniczne wzory, kolumny, kapitele, fryzy, najrozliczniej- 
sze budownicze upiększenia naśladowane za pomocą pal- 
nćj i ręcznćj broni w mozajkę ułoźonćj. Wkoło stołów, 
których stało pięcioro niezmiernie długich, zieleniły się 
doraźne altany pełne najrzadszych drzew i kwiatów, szu- 
miały w marmurowych czarach kilkołokciowe wodotryski, 
bijące z pośród gęstwiny wodnych roślin, a nawet nie bra­
kowało improwizowanej sadzawki, obfitującój w różno­
barwne rybki, która tam od lat wielu zdała się wykopaną. 
Do stołu zasiadło 380 wojskowych papieskich różnćj broni. 
Francuzcy jenerałowie Mentebello, Polhis i Micheler ze 
swoim sztabem znajdowali się także między zaproszonymi. 
Minister broni Kanzler, jenerał Montebello, pułkownik 
d’Argy, dowódzca legionu, spełniali na przemian zdrowie 
Ojca świętego, cesarza Napoleona, cesarzowćj, cesarze-

Te i tym podobne liczne księcia powieści, lubo bez zwią­
zku, dziwaczne i najmnićj prawdopodobne, często grzeszące 
przeciwko jeografii, mieszające kraje odległe, tworzące 
morza, rzeki, komunikacye nie bywałe, bawiły czissem 
słuchaczów i rozśmieszały, ale w końcu długością swą 
nużyły.

Osoby, które miały interesa do księcia, jeżli go cier­
pliwie słuchały, admirowały i w niczćm mu się nie sprze­
ciwiały, snadnićj potćm zyskiwały u niego łaskę i mogły 
rachować na powodzenie; jeżli się kto odważył zaprzeczać 
powieści i sprzeczał, książę się gniewał i groził.

. — Kiedy ty, panie kochanku, chcesz się ze mną kłó­
cić i moim słowom nie wierzysz, zostanę zaraz dla ciebie 
miecznikiem litewskim.

W młodości swćj, jakeśmy wspominali, był popędli- 
wym i prędkim do bicia, miało więc to oznaczać, że się 
będzie gniewał, ale z wiekiem ustała cale popędliwość.

Jezuita, ksiądz Katembrink, człowiek uczony, szano­
wany z rozumu, zasłużony u księcia, gdyż lat kilka był 
u niego kapelanem, gdy mu raz opowiadającemu, jakoby 
był w zachwyceniu i oglądał niebo i Boga, a potćm przez 
ciekawość kazał się zaprowadzić do piekła, i widział tam 
dusze księży Jezuitów na osobućm miejscu pozamykane 
w gąsiorach szklannych popieczętowanych, aby diabłów 
nie uwiedli i niepouciekali itp., przerwał opowiadanie, 
ujmując się za swoich jako exjezuita i rzekł:

— Nieehno książę prędzćj z piekła powraca, bo ex 
inferno nulla redemptio, z piekła niema wybawie­
nia, bardzo się o WKs. Mość obawiać poczynam..

Cala kompania siedząca u stołu z tych słów księdza 
Katembrinka się rozśmiała, ale książę się pogniewał na 
dobre. Kazał księdzu zaraz wstać i odejść od st łu, z na­
pomnieniem, aby mu się więcćj na oczy niepokazywał.

Przypadek zdarzył, że szóstego dnia tćj księżćj po­
kuty, przyszła wiadomość o śmierci proboszcza nieśwież- 
skiego ; książę tedy ciągle się utrzymując w gniewie, po­
słał do księdza kapelana, aby się z Warszawy wybierał 
w drogę do Nieświeża, albowiem za pokutę zostanie pro­
boszczem tamtejszym i pozbawiony będzie honoru spra­
wiania dalszych obowiązków. Ksiądz Katembrink z rado-

ścią odebrał ten wyrok skazujący go na wygnanie i razem 
na probostwo, które przynosiło blisko trzydzieści tysięcy 
rocznego dochodu. Książę jeszcze kazał mu dać na drogę 
powóz, cztery konie i dwieście czerwonych złotych z kasy, 
ale pożegnać się z sobą nie dopuścił... Po odjeździe księ­
dza Katembrinka żałował go, tęsknił po nim i często 
wspominał.

Z Warszawy pojechał na sejm do Grodna, gdzie króla 
i cały senat przyjmował, dziękując Poniatowskiemu, że 
pierwszy raz za jego panowania, przecież doczekało się 
księstwo Litewskie sejmu w Grodnie.

Ztąd powrócił- do Nieświeża i księdza Katembrinka 
więcćj może jeszcze kochał niż przedtćm.

Postanowił król księcia w Nieświeżu odwiedzić, wi­
dząc jak wielkie miał na Litwie znaczenie; chciał go tćm 
dla siebie ująć.

Napisał naprzód list do księcia Karóla z oznajmie­
niem mu o swćj bytności i uprzedził go, iż chciałby być 
w Nieświeżu pod imieniem przyjaciela, prosząc aby ża­
dnych na jego przyjęcie nie czynił okazałości. Książę po­
stanowił przy tćj zręczności przypomnieć królowi dawne 
jego względem siebie postępowanie, gdy przez Moskwę 
starał się go król zubożyć. Była tedy z rozkazu księcia 
na początku grobli w Nieświeżu z miasta idącćj do wiel­
kiego na kępie wystawionego zamku wystawiona brama 
bez żadnych ozdób, samą tylko sośniną zieloną ubrana, 
a w transparencie na nićj napis: Tak król chciał. 
(Miało się to rozumieć, iż król życzył sobie widzieć go tak 
ubogim, żeby mu na więcćj nie stało). Zaś w bramie 
zamkowćj, która wspaniale zwierciadłami, żyrandolami, 
kosztownemi obiciami, dywanami ubraną była i przyozdo­
biona czterema kolumnami z broni różnćj ze skarbca Ra- 
dziwiłłowskiego wziętćj, na wzór łuku tryumfalnego Tra 
jana w Rzymie; rzęsistćm światłem zewnątrz dziedzińca 
oświeconćj, stał napis: Tak Radziwiłł zwykł.

Król mądry poznał zaraz ukrytą myśl księcia, wszakże 
starając się przejednać z większemi kraju obywatelami, 
umiał to ukryć i nie dając po sobie czuć urazy, uprzejmy 
i wesół bawił dni kilka w Nieświeżu, gdzie był po kró­
lewsku prawdziwie przyjmowany. Teatr bezpłatny na sce­

nie zamkowćj, tańce, fajerwerki, gonitwy na karuzelu, po­
lowanie w zwierzyńcu na różnego zwierza; a w ptaszarni 
na ptastwo różne, hece różnych dzikich bestyi, naostatek 
zjazd liczny obywateli litewskich nieustannie zabawiały 
goszczącego króla. Przyjęcie było wspaniałe, a zamek 
Nieświeżski pełen osobliwości i przepychu, prawdziwie 
godnym króla mieścić w sobie.

Jednego dnia książę pokazywał królowi swój skar­
biec, który ocalony został od rabunku moskiewskiego 
przez wierność Józefa Sobieskiego, pułkownika nadwor- 
nćj milicyi i komendanta garnizonu nieświeżskiego. Ten 
przywiązany i troskliwy o dobro książęce sługa, nie­
zmierne te skarby ukrył w samym zamku tak szczęśliwie, 
że ich łakomi Moskale wyszukać tam nie mogąc, mnie­
mali iż z księciem były wywiezione za granicę. W po­
środku skarbca stał wielki owalny stół marmurowy, na 
którym w szufladach szkłem pokrytych ułożone były po­
rządnie różne sztuki oprawne do strojów dam i mężczyzn 
służące, brylanty, dyamenty, rauty, dykstyny, perły 
uryańskie i wiele kamieni drogich różnego rodzaju osa­
dzanych i bez oprawy, tudzież wiele sztuk złotych na 
kształt medalów z wizerunkami i napisami na pamiątkę 
różnych osób familii Radziwiłłowskićj, niektóre z nich 
ważące aż do tysiąca czerwonych złotych, po pięćset, sto 
itp. w liczbie kilkuset. Oprócz tego skarbiec był pełen 
kulbak, karabeli, buńczuków, buław, hełmów, szysza­
ków w złoto i srebro oprawnych, a kamieniami wysadza­
nych, tabakier w różnych kształtach, puharów srebrnych 
talarami sadzonych, kufli, tac, wanien, wanienek, konwi, 
dzbanów, barył dó wina kilkunastogarncowych, które na 
takichże srebrnych postumentach po rogach sali winem 
napełnione stawiono dla wygody goszczących, oprócz 
wielkićj liczby sreber i zastaw stołowych itp. Widząc te 
bogactwa król rzekł z podziwieniem: Nieznać że i W. Ks. 
Mość był przez Moskałów rabowany.

Na te słowa książę rozśmiał się głośno:
— Tak, tak... nie był rabowany, rzekł i chciał coś 

mówić więcćj ale go otaczający wstrzymali, na migi mu 
pokazując aby dał pokój.

Po chwili książę dodał:



wieża i legionu. Jenerał Montebello rzekł, iż szczęśli­
wym się czuje, Ż8 wojsko okupacyjne odchodząc zostawia 
w tak dobrych rękach opiekę nad papiestwem i jego do­
czesną władzą, jakićj Francya rozciągać nigdy nie prze­
stanie. Jakoż podług oświadczeń uczynionych, jak za­
pewniają, Ojcu świętemu przed niewielu dniami przez po­
wracającego z Paryża tegoż jenerała Montebello, Napo­
leon zamierzałby pomnożyć nieokr. ślenie legion rzymski 
wojskowymi, którzy skończyli już służbę- swą we Fran­
cyi; do liczniejszćj piechoty dodanoby jazdę, a doja­
zdy artyleryą, tak iż legion zamieniłby się powoli 
w małe wojsko francuzkie. Napoleon pragnie ko­
niecznie, aby żywioł francuski przemagał w papies­
kich szeregach. Drobna ta armia, od dziś dnia 
już posiadająca własny kodeks karny i własny sąd 
wojenny, potrzebowałaby wzrastając narodowego wodza, 
a i o tym miała już być wzmianka. Cesarz Francuzów, 
skoro go Ojciec św. o to poprosi, gotów mu jest dać jednego 
ze swoich jenerałów, który w razie rewolucyi wszystkie 
władze ześrodkuje w swoim ręku i dyktaturę ogłosić po 
trafi. Te napoleońskie propozycye są równie podejrzane 
stronnikom Papieża jako i liberalistom, ale w najgorszym 
razie dwór rzymski a przynajmniéj sam Ojciec św. będzie 
wołał francuską dyktaturę od włoskićj opieki i okupacyi. 
Drugiego dnia po przybyciu legionu Papież odbyt prze­
gląd wojskowy w obozie pretoryańskim, to jest, iż legion 
przeciągał przed Ojcem św. siedzącym na wyniosłym 
majestacie pod namiotem, ozdobionym żółto-białemi cho­
rągwiami. W miarę jak przeciągali, oficerowie i podofi­
cerowie występowali z szeregów i szli całować dłoń naj­
wyższego pasterza, który im rozdawał medaliki, a gdy ta­
kowych zabrakło, nową nie puszczoną jeszcze w obieg 
monetę 4 soldów z popiersiem swojćm. Legion wołał: 
Vive le Saint Père! Atoli jednomyślnie odmówił 
chorągwi, jaką mu Papież chciał doręczyć, powiadając, iż 
innéj nie będzie nigdy nosił jak francuzką, i barw francu­
skich wyraźnie nawet zażądał. Gdy legion powracał z pre- 
toryańskiego obozu, liberaliści uczynili nieprzychylną dlań 
manifestacyą; wygwizdano go najnieobyczajniéj, co wielu 
żołnierzy i oficerów rozjątrzyło. Nazajutrz legion wyma- 
szerował do Viterbo, ale ponieważ każdemu żołnierzowi 
kazano dźwigać 80 zamiast 40 ładunków, w Baccano 
legion stanął i zażądał wozów dla złożenia ciężarów ; 
omal nawet że do buntu wojskowego nie przyszło. Nie 
mało więc kłopotów Papież ma z legionem, ale więcćj 
jeszcze z cesarzową meksykańską. Ta przyjechawszy 
w tych dniach do Rzymu w sprawie konkordatu i stósun- 
ków meksykańskiego rządu ze Stolicą świętą, miała dłu­
gie posłuchanie u Ojca świętego. Uczona cesarzowa, od 
roku poświęcająca się wyłącznie zgłębianiu teologii, kano­
nicznego prawa i wszystkich kwestyi dotyczących konkor­
datu, wdała się z Piusem IX w długą rozprawę i usiło­
wała koniecznie wymódz na nim przyjęcie zasad, przez 
Stolicę świętą oddawna już odrzuconych. Papież rozpra­
wiał z nią czas długi, ale w końcu zniecierpliwił się jéj 
natarczywością i począł ją zachęcać do skromności i ule­
głości kościołowi. Cesarzowa się rozgniewała, ale po­
mimo to wychodząc zostawiła Ojcu św. 300,000 złp. na 
mszą jednę. Ojciec św. spostrzegł w nićj jednak pewne 
pomieszanie i nienaturalność. W parę dni symptomy te 
rozwinęły się; histeryczna choroba, którą cesarzowa Ka­
rolina cierpi, sprawiła uderzenie do mózgu. Mówią, iż 
otrzymała przedonegdaj depeszę donoszącą, iż małżonka 
jéj zamordowano w Meksyku. Wiadomość ta zdaje mi 
się podejrzaną; atoli jakkolwiekbądź młoda monarchini 
onegdaj rano o godzinie 9 udała się do Ojca św., nie uprze­
dziwszy go nawet jo swojéj wizycie, padła mu do nóg, wo­
łając, iż mordecy ją ścigają, że w hotelu Rzymskim, 
gdzie stoi, otruć ją chcą koniecznie. Papież przelękniony 
począł ją uspakajać, wezwano dowódzcę żandarmeryi dla 
jéj spokojności. Cesarzowa drżała i bladła wi ząc wszę­
dzie wkoło siebie groźne zabójców postacie. Opuścić 
żadną miarą nie chciala Watykanu, gdzie od dwóch dni 
się już znajduje i sypia w apartamencie, który Ojciec św. 
dać jćj rozkazał wbrew^wszystkim zwyczajom apostolskiego 
pałacu, gdzie w części panuje surowa klauzura. Cesa­
rzowa żadnych prawie nie przyjmuje pokarmów, wołając, 
iż zatrute. Wczoraj zatelegrafowano do jéj brata hra­
biego Flandryi, by po siostrę przybywał jak najprędzćj. 
Słowem Papież przy tylu niespokojnościach, zmartwieniach 
i kłopotach doczekał się jeszcze udręczenia, jakie mu 
sprawia obłąkana cesarzowa, która się w Watykanie 
z częścią dworu instalowała. Prałaci przyboczni jego 
Świętobliwości ustępować muszą pokojów swoich damom 
honorowym, pani swéj odstąpić nie mogącym... Jest to 
wtargnięcie świeckiego, hałaśliwego rozwiozłego dworu,
do tego wielkiego i cichego klasztoru, co się Watykanem 
zowie, istne nawiedzenie Boże... O innych okolicznościach 
tutejszéj sytuacyi w następnym liście doniosę.

czych usposobień, gdylymczasem takowy jest ogólny i sy­
stematycznie prowadzony. W ogóle obcokrajowcy są nie­
nawidzeni; wyjątek stanowią Moskale, a tćm samem Po­
lacy szczególnej podpadają nienawiści Rumunów. Szukając 
przyczyny tego objawu, doszedłem do tego przekonania, 
iż ta niechęć wypływa z wprost przeciwnych usposobień 
charakterów narodowych. Rumuni, będąc w ciągłćm ze­
tknięciu ze Wschodem, przejęli ztamtąd wszystkie wady 
i narowy, a zostawiwszy na boku przymioty, toż samo 
uczynili" w zetknięciu się z Zachodem, przyswoiwszy sobie 
ztamtąd same strony ujemne. Temi samemi drogami po­
stępowali i postępują Moskale; ztąd wyrosła wzajemna 
sympatya, oparta na braku zasobów moralnych i intelek­
tualnych, na pogardzie wszystkiego, co wzniosłe i szlache­
tne, a natomiast zamiłowanie podłości i nikczemności, 
schlebianie zwierzęcym namiętnościom, hołdowanie sile 
fizycznćj i materyalnćj. Taka wspólność przekonań wza­
jemnie się przyciąga i łączy na zasadzie siły attrakcyjnćj 
ilości podobnych, a z tego wypływa wzajemna sympatya 
Rumunii z Moskwą a nienawiść do Polski. Dobrze zrozu 
miana godność narodowa jest koniecznym bytem istnienia, 
lecz źle pojęta jest zaporą do wszelkiego rozwoju po­
stępu , gdyż się zamienia w zarozumiałość i pychę. Po 
upadku naszego powstania r. 1863 Polacy, przybyli tutaj, 
zostali umieszczeni w różnych dykasteryach, lecz nie sku­
tkiem żadnego współczucia, tylko jako demonstracya poli­
tyczna przeciw Moskwie, od którćj rządy księcia Kuzy do­
magały się pewnych drobnych koncesyi; nie uzyskawszy 
ich, zwracają się ku Francyi, a dla okazania swego libera­
lizmu z otwartemi rękoma przyjmują wychodźców polskich. 
Gdy ta demonstracya odniosła swój cel, natychmiast za­
częli usuwać Polaków: z początku wprawdzie powoli i o- 
ględnie, ale teraz gremialnie. W administracyi poczt 
i telegrafów urzęduje do 40 naszych; opinia publiczna cią­
gły wywiera nacisk na rząd o odebranie tych posad a ob­
sadzenie ich krajowcami. W tym celu w dziennikach po­
jawiają się artykuły i listy Polaków, mających być pozba­
wionymi zatrudnienia i chleba. Tak samo rząd tutejszy 
postąpił sobie z ochotnikami; gdy niebezpieczeństwo gro­
ziło rychłą wojną, tak figury rządowe jak osoby prywatne 
nadskakiwały i umizgały się do naszych, obiecując im 
złote góry, aby wzięli udział w formacyi oddziałów ocho­
tników. Znalazło się kilkudziesięciu, dających się złapać 
na obiecankę cacankę. Gdy niebezpieczeństwo minęło, 
oddziału ochotników nie rozwiązano, lecz rozpędzono go 
bez^dotrzymania obietnic i zapewnienia zatrudnienia, które 
niejeden porzucił w nadziei polepszenia swego położenia. 
Obecnie municypalność Bukaresztu zamierza zdjąć plan 
sytuacyjny i niwelacyjny stolicy; pomiędzy naszymi wy­
chodźcami jest kilku zdolnych inżynierów wojskowych 
i cywilnych, którzy zamierzali podjąć się tćj roboty; zale­
dwie pierwsze kroki poczyniono, a opinia publiczna ener­
gicznie powstała przeciw temu, twierdząc, iż Rumunia ma 
dostateczną ilość swoich uzdolnionych inżynierów do tśj 
czynności. Inżynierowie ci okazują swe zdolności codzien­
nie przy brukowaniu ulic: wszelki bruk corocznie tutaj jest 
zmieniany cztery razy; w innych stolicach, jak w Paryżu, 
przy tak olbrzymim ruchu, bruk zmienia się co lat dziesięć, 
przeto w Bukareszcie przy doskonałych inżynierach bruk 
kosztuje czterdzieści razy więcćj jak w Paryżu. Przyznanie 
pierwszeństwa krajowcom przed zagranicznymi przy ró­
wnych warunkach uzdolnienia, jest słusznością; lecz gdy 
się to czyni bezwzględnie i to we wszystkich kierunkach, 
w kraju, gdzie nauka i oświata na bardzo niskim stopniu
stoi, gdzie co ehwila okazuje się brak specyalnych ludzi 
i ciągle dąjąsię słyszeć narzekania ministrów, iż trudno im 
cokolwiek rozpecząć dla braku odpowiednich indywiduów, 
a obawiając się opinii publicznćj, nie chcą użyć jedynego 
środka możliwego, sprowadzając obcokrajowe zdolności dla 
nauki i zaprowadzenia porządku i sumienności w administra­
cyi kraju; lecz w Rumunii posadę uzyskuje niezdolność, nie 
nauka, tylko pieniądz, a przeznaczenie urzędnika nie jest 
wypełnianie obowiązków, tylko gromadzenie kapitałów. 
Najmniejszy interes bez łapówki bakczyszu nie zostanie 
załatwiony. Taką sprzedajność i niesumienność można 
tylko w Moskwie spotkać, a demoralizacya urzędników 
w Królestwie za czasów Paszkiewicza jest niczćm w poró­
wnaniu z tutejszą. To tćż system taki wydaje owoce, pro­
wadząc cały kraj do zupełnćj ruiny. Z powodu takiego 
systemu żadna pożyczka nie może przyjść do skutku, a ne- 
gocyatory, traktujący o pożyczki rządowe, tak wielkiego 
wymagają faktornego, że każdy kapitalista odmawia bra­
nia udziału w tego rodzaju przedsiębiorstwie; a negocya- 
torami tymi bywają wszyscy urzędnicy, gdyż tutaj od naj­
niższego do najwyższego wszyscy kradną, z tą różnicą, iż 
pierwsi mnićj a drudzy więcćj,] zachowane jest stopniowa­
nie w hierarchii.

Bukareazt, 3 października.
(/Z) Dotąd nie wspomniałem o naszćm tutaj położe­

niu, gdyż nieprzyjazne objawy, jakie się od czasu do czasu 
względem nas manifestowały, uważałem za objawpojedyń-

PRUSY,
Berlin, 10 października. Król Wilhelm powrócił 

wczoraj wieczorem ze zamku myśliwskiego Hubertustock 
do Berlina.

Jenerał - porucznik Mansteiu, dowódzca 6 dywizyi

piechoty, postawiony został na własny wniosek na odsta­
wkę. Jenerał Manstein, który był lubionym u dworu, za­
mieszka w Berlinie.

W tych dniach ma być ogłoszona nowa organizacya 
wojskowa dla Hanoweru, Hesyi Elektoralnćj, księstwa 
Nassawskiego i Frankfurtu n. M. Dotyczący plan, już 
zupełnie wygotowany, przedłożono obecnie królowi do 
podpisu.

Czasopismo tygodniowe wychodzące w Paryżu pod 
tytułem Le Mémorial diplomatique jest, jak wia­
domo, organem austryackim. W ostatnich czasach już po 
zawarciu pokoju pomiędzy Prusami i Austryą występował 
dziennik ten tak nieprzyjaźnie przeciwko Prusom, a na­
wet przeciwko pruskiemu domowi królewskiemu, że amba­
sada pruska w Paryżu wniosła o wytoczenie pismu temu 
śledztwa o obrazę króla pruskiego. Mémorial z dnia 
30 września donosi, że dnia 14 września w skutek wnio­
sku ambasady pruśkićj słuchani byli w rzeczy samćj przez 
sędziego instrukcyjnego autor artykułu, żyrant i drukarz. 
Proces ten zrobił wielkie wrażenie w Paryżu. Ambasada 
austryacka wstawiła się podobno na drodze dyplomatycz- 
nćj za swym organem.

Ministeryalna Nordd. A lig. Z tg donosi, że ze strony 
pruskiej opracowano plan budowy kolei żelaznćj z Berlina 
do Stralzundu. Pod względem planu tego toczą się obe­
cnie rokowania ze rządem w. księstwa Meklenburg-Stre- 
litz. W rokowaniach tych biorą udział z pruśkićj strony 
pełnomocnicy ministerstwa handlu i ministerstwa spraw 
zagranicznych. Budowę kolei wykona znany przedsię­
biorca budowli kolei żelaznych Pęto.

W skutek świeżo annektowanych krajów do Prus 
mają być utworzone wkrótce trzy nowe brygady, żandar­
meryi, mianowicie : brygada szlezwicko-hołsztyńska, ha­
nowerska i elektorsko-heska. Do nowo utworzyć się ma­
jących brygad przesadzani będą żandarmi doświadczeni 
wsłużbie ze starych brygad.

Komendy dywizyjne i brygadowe wojsk byłego ele­
ktora Heskiego zostâly zniesione, a wojska heskie posta­
wione pod dowództwo pruskiego jenerał porucznika Płoń­
skiego. Oficerowie hescy z dniem dzisiejszym przywdziali 
kokardę czarnobiałą, umundurowanie zaś pozostaje tym­
czasowo dawniejsze.

Król ma darować książętom krwi, którzy w osta­
tniej kampanii dowodzili wojskami, po kilka zdobytych 
dział.

Świeżo zamianowany poseł wyrtembergski u dworu 
berlińskiego, baron Spitzemberg, ma przybyć w tych dniach 
do Berlina i zamieszka tymczasowo w Hotel Royal.

Utrzymują, że sławny tutejszy operator dr. Langen- 
beck otrzymał wezwanie udania się do Paryża, ażeby tam 
wziąść udział w konsultacyi lekarzów co do stanu choroby 
cesarza Napoleona.

Numer 282 Staatsbürger Ztg zabrała polieya tu­
tejsza bez podania powodu. Dorozumiewają się, że przy­
czyną zabrania był artykuł wstępny pod napisem : „Justiz­
ministerielles,“ w którym dziennik ten krytykował postę­
powanie ministra sprawiedliwości w pewnćj kwestyi.

Z członków ministerstwa dwóch tylko jest na teraz 
obecnych w Berlinie, mianowicie minister spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburg i minister sprawiedliwości hra­
bia Lippe.

Podczas wojny z Austryą uformował, jak wiadomo, 
rząd pruski zjeńców węgierskich legion węgierski pod do­
wództwem jenerała Klapki. W tych dniach rozpuszczono 
szczątki pomienionego legionu. Schl. Z tg donosi pod 
tym względem z Raciborza pod dniem 7 bm. co następuje: 
Po wydanym od wyższej władzy rozkazie rozpuszczenia 
legionu węgierskiego, rozkwaterowanego w Bauerwitz 
i okolicy, pozostawiono żołnierzom do woli, czy chcą so­
bie tu poszukać zatrudnienia, czy tćż wrócić do Vi ęgier 
Mała tylko liczba, mianowicie takich, którzy się dawnićj 
rzemiosła jakiego wyuczyli, znalazła' zatrudnienie i pozo­
stała w Prusach, znacznie większa liczba postanowiła wró­
cić do ojczyzny. Przed wyjazdem otrzymali pieniądze na 
drogę, a mianowicie szeregowiec aż do feldwebla po 20 
do 80 tal.; oficerowie stósownie do ich stopnia od 200 do 
500 talarów. Prócz tego wręczono każdemu legitymacyą 
do podróży, świadectwo prowadzenia się, oraz odnośny 
artykuł traktatu pokojowego, przyrzekający wolność od 
kary wszystkim skompromitowanym politycznie w oby­
dwóch krajach. Wczoraj po południu przybył pierwszy 
pociąg z 850 ludźmi do Raciborza i niezwłocznie wyjechał 
dalćj do Bogumina (Oderberg). Oficerowie, należący pra­
wie wyłącznie do emigracji węgierskićj, nie, śmieli prze­
stąpić granicy austryackićj i odprowadzili żołnierzj' swych 
tylko do ostatniój stacyi pruśkićj Annaberg. Już na te- 
rytóryum austryackićm pożegnał żołnierzy legionu pruski 
komisarz kapitan Drigalsky. Komisarz pruski odmówił 
wydania legionistów austryackićj komendzie wojskowćj; 
załogującćj w Boguminie. Dziś po południu przybył drugi 
i ostatni pociąg nadzwyczajny do Bogumina z 700 legioni­
stami. Tu się dowiedzieli, że ich towarzysze, którzj’ wczo­
raj z Bogumina do Pesztu ruszyli, przytrzymani zostali 
w Lundenburgu Otrzymawszy tę wiadomość, uważali le-

gioniści za rzecz niebezpieczną jechać dalćj koleją żeja , 
udali oic nios?n Tïl’ZPZ Wfl.mÓZ .Tabłlinlia n, fllOS»udali się przeto pieszo przez wąwóz Jabłunka do „
Mała tylko liczba pozostała w Prusach, gdzie zarnv 
oczekiwać d lszych wypadków. z

W świeżo annektowanych do Prus krajach rozi0i" -
będą wojska stósownie do rozkazu gabinetowego jak 
stępuje: W Hanowerze załogować będzie 20 batalią 
piechoty, razem 10,060 żołnierza ze szkołą 
jeżdżenia, składającą się z 64 oficerów i 194 
i szeregowców; w Hesyi 4 bataliony w sile 2012 lw , :. 
we Frankfurcie n. M. 4 batalionjr w sile 2012 żołnjf?. 
Prócz tego tworzyć będą w Królestwie Saskićtn zallsie.o, 
24 bataliony piechoty w sile 12,072 żołnierzy i 3 bat^ 
artyleryi z 18 działami i 320 żołnierzami. Księstwo 
sawskie nie otrzyma tymczasowo załogi. *leL,

KRÓLESTWO POLSKIE. i niej
— Czas zamieszcza bardzo ciekawą korespoiide$kjiu 

z Wołynia, którą to zamieszczamy dosłownie: 1°“!
Gazeta moskiewska Gołos w jednym z swoich’.“L 

merów umieściła petycyą emigracyi polskićj, podanf”'? 
cesarza Napoleona, w którćj ta żąda: ° '

1) Aby sprawa polska rozwiązaną została na jJt’ 
szłym kongresie. 2) Że od obecnćj chwili cała emij6-p,.) 
cya polska jak we Francyi tak i innych krajach staje 
stopie wojennćj. 3) Że powołuje do złożenia rachiL.L 1 
z sum zebranych na ostatnie powstanie, Litwę i wsć be, 
gólności wszystkie osoby, w których ręku zostawał yan0 
funek grosza narodowego. 4) Że wzywa całą t 
Polskę do składania dobrowolnych ofiar na ratuneE a 
czyzny. a}Ug ]

Czy to w istocie tak jest? nie wiemy. Nie moż^ez ot 
bowiem przykładać bynajmnićj wiary do tego, co dzietLe g 
moskiewskie nam podają, znając dobrze ich dla nas iw pj 
cye i zamiary; a dzienniki zagraniczne ani żadne od^c;cj, 
do nas od rodaków z emigracyi wcale nas dojść uie 
Dzienniki moskiewskie zaślepione materyalną pŁ,Bajj 
swego barbarzyńskiego olbrzyma, odzywają się za^cjCi 
z urąganiem i lekceważeniem moralnćj potęgi i ducha,0 a] 
rodu polskiego, nie upadającego mimo srogich moŁ’wie 
wskieb okrucieństw i fizycznćj nad nim przemocy. j'offO

Że sprawa polska pomimo najgwałtowniejszego^ p( 
stłumienia upaść nigdy nie może, najzupełnićj wienj^g 
temu: a choć wszystkie usiłowania narodowe do jćj w?buni;u 
szenia bezskutecznemi dotąd były, to sam duch narav zn 
objawiający się w każdćm pokoleniu, nie dający się|5m 
czemu stłumić, powinienby w końcu przekonać świat cproC( 
że naród, który w łonie swojćm, żywi takiego ducha, tqnje, 
zaginąć nie może i nie powinien: choć może przywróć. nak) 
jego politycznego bytu z przedwiecznego wyroku prze; że . 
czonćm mu jest za lat wiele jeszcze... aby tym cz|noir 
pracując we łzach i znoju dopełnił miary zadość uczji 
nia i zmazał pokutą ciężką wszystkie winy politycąwski 
przeszłości swojćj. izażą

Mówiliśmy już dawnićj, że zbawienia naszego i ^a o. 
zwołenia ze szponów moskiewskićj przemocy nie od sag pj 
dyplomacyi europejskićj, która dotąd nic dla Polski jaboY 
uczyniła, się spodziewamy; ani od rewolucyi (nie tu niU oc 
sce rozbierać przyczyny wszystkich klęsk i zawodów),bawi 
dyną chwilą ratunku naszego być może i będzie wewggj j- 
trzna praca i rewolucya w samem łonie moskiewski^ n 
państwa. A rewolucya ta dojrzewa. Wszystkie żywifi p0 
naraz stanąć muszą z sobą w zapasy — a w tćj wal» jćj 
którą w niebardzo oddalonym przewidujemy czasie, g jfy 
obecny rząd moskiewski runie'przy walony dłonią auanW 
troszczyć się Rosya będzie musiała około wydobycia 
mćj siebie z chaosu i ruiny. r ich

Spisek Karakozowa, ukaranego już śmiercią, o i| na 
rym dzienniki moskiewskie odezwały się słowami: je 
ogarnia on całe państwo,“ a potćm naraz wszystkie ojefek 
umilkły, nie podając -do wiadomośći publicznćj żadfe, 
więcćj szczegółów, ani wyroków na osoby do niego 
żące, każę się domyślać, że po świeżych okrucieńst%wcy 
nad nieszczęsną Polską, trudno jest moskiewskiemu foniie 
dowi.zdecydować się ogłosić wobec świata, że nie tftkwe 
sami'Pelacy mają powody niechęci przeciw temuż rząd^da 
lecz sam naród moskiewski jest mu niechętny i wywr^ 
go pragnie. Jeżeli więc spisek ten podług dzienniki 
moskiewskich obejmuje całe państwo, to ani tak łat®}a( 
i prędko przytłumionym być może; a tym czasem MosUgg 
wytężać musi słuch i oko na to, co się dzieje po za jćj&cyi. 
nicami, jakie przeciw nićj układają się alianse, wiele 
kich w dyplomacyi europejskićj powstaje kwestyi, naM 
ona obojętną pozostać nie może, i chcąc czy nie chpar, 
wmieszać się w nie musi, a tym sposobem stanąć w kojo pj 
czności postawić na jedną kartę całą przyszłość swojfcnia

Z Polską samą łatwićj jćj dotąd przychodziło i tejtan< 
nawet łatwiejsza sprawa. Przy obojętności dyplomuj 
europejskićj dla Polski, zgniótłszy ostatnie powstały 
czynnie się krzątać zaczęła około przeobrażenia na oljhei 
moskiewski wszystkich prowincyi polskich i dawszy hwn 
nieograniczoną swoim Murawiewom, Bergom, Kaufunante pj 
i Bezakom, spokojną być może, że ci ogniem, mieczem ihnai 
birem dokonają tego przeobrażenia. Nic więc dziwnUje 

o
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Panie kochanku, Najjaśniejszy panie, proszę abyś mi 
zrobił to ukontentowanie, i podobał sobie co w tym skar­
bcu; abym tćm mu mógł służyć.

Król, aby mu zrobić satysfakcyą, istotnie wybrał sobie 
bagatelę, kubek jeden jazpisowy wykładany złotem. Nie 
podobało się to księciu, że król wziął tak małą rzecz, bę­
dąc otwartego charakteru i nie umiejąc zmilczeć a lubiąc 
wygadać się z tćm co miał na sercu i na języku, obrócił 
się do podskarbiego i kazał sobie podać berło i łado­
wnicę... które ofiarując od siebie królowi, rzekł:

— Zabrali mi w skarbcu w Białćj Moskale pałasz 
Zygmunta Augusta, a to berło i ładownicę odkradziono 
jakoś przed nimi. Należały do tego samego garnituru co 
i ów pałasz, proszę to przyjąć, może się tćż i ów pałasz 
garniturowy da gdzie odszukać.

Radziwiłł wiedział co i dla czego mówił, a król tćż 
go dobrze zrozumiał, choć udawał, że nie wie o co idzie, 
nie chętnie, przyjął pewnie tę ofiarę lubo kosztowną. 
Radziwiłł bowiem miał pewną wiadomość, iż ów pałasz 
Zygmunta Augusta od jenerała moskiewskiego dostał się 
królowi i dla tego mu berło i ładownicę ofiarował.

Dalćj obchodząc król ten wielki gmach zamku nie- 
świeżkiego przyszedł do sali obiciem gobelinowćm okry- 
tćj, które Piotr Wielki darował był dziadowi księcia Ra­
dziwiłła, obok nićj był wielki pokój, gdzie wisiały por­
trety Radziwiłłów jedwabiami także wyrabiane w fabryce 
goblinów, w całych postawach z napisami wyrażającemi 
wiek i godność, którą sprawowali. Książę tu wszedłszy 
opowiadał królowi, iż te dwa pokoje ocalił Sobieski ko­
mendant od rabunku, oznajmując jenerałowi rosyjskiemu, 
iż ozdoby izby dane były Radziwiłłom w prezencie od 
Piotra I imperatora Rosyi i dowiódł tćj powieści napisem 
na marmurze wyrytym, który nad kominem był dotąd 
osadzony. - Jenerał; poszanował choć ten dar swojego 
cara i wartę przy drzwiach obu tych pokojów postawić ka­
zał, aby w niczćm uszkodzone nie były.

Gdy się król szacownym tym starożytności przypatry­
wał zabytkom, Radziwiłł, obróciwszy się do przytomnych, 
rzekł:

— Szczęśliwy to był i jest dom, gdy w nim trzech

królów polskich, król Szwedów, carowie Szujscy, Piotr 
Aleksiejewicz z kolei gościli, a oto i teraźniejszy nasz król 
przecie się go nawiedzić namyślił.

Król, obawiając się czegoś więcćj i ucinając mu mo­
wę, wszedł szybko do przyległego pokoju; gdy książę za­
trzymał go na progu, mówiąc:

— Od bytności KarólaXII, króla szwedzkiego, panie 
kochanku, Najjaśniejszy Panie, nic.się tu nie zmieniło... 
Oto tu przy tych drzwiach, powiadano mi, że spał... ktoś 
godniejszy od Waszćj Królewskićj Mości...

Na tak przykry przytyk, niezrozumiały, król cierpko 
i niecierpliwie zapytał Radziwiłła:

— Któż to był taki ?
— A to ojciec Waszćj Królewskićj Mości, odparł 

książę spokojnie; spał on tu w tćm miejscu, będąc naów- 
czas sekretarzem przy królu Stanisławie Leszczyńskim.

Król mu na to:
— Był tylko kasztelanem krakowskim.
— Prawda, prawda, poprawił się książę; umarł ka­

sztelanem krakowskim i nie doczekał się szczęściem tego 
smutku, by patrzał, jak syna jego konfederaci Barscy, wy­
wlókłszy za głowę z karety, ciągnęli nie jako króla do lasu 
pod Marymontem. Tak to się i mnie, Najjaśniejszy Panie, 
panie kochanku, przytrafiło właśnie na wyspie lwice na 
morzu Czarnćm, gdzie sułtan turecki królem mnie zrobił. 
Ledwiem się Francuzom wyprosił, że mnie nie zabili.

Itak zagadał sprawę, będąc przywykłym mięszać 
umyślnie do swych ucinków podobne historye, aby zatrzeć 
pamięć tego, co się niepotrzebnie wygadało.

W wigilią odjazdu króla z Nieświeża był w dziedzińcu 
zamkowym fajerwerk, w czasie którego kolumna na stóp 
ośmnaście wysoka, z blejtramów naprędce zrobiona bar­
dzo sztucznie, nagle z ziemi wyrosła; na nićj był dzień 
przyjazdu i wyjazdu króla wypisany i portret Poniatow­
skiego w transparencie. Najwięcćj to dziwiło patrzących, 
że cała ta budowa z podstawą ogromną na stóp siedm 
w okręgu, od spodu dziesięć łokci kwadratowych zajmu­
jąca, w przeciągu niespełna minut pięciu wyszła w górę.

Na podstawie jćj był napis następujący:

„Pomnik ten może upaść, płacąc czasu długi, 
Wdzięczna potomność, Królu! wystawi tu drugi.“

Odtąd Radziwiłł stał się już przychylniejszym królo­
wi. Śmierć brata jego młodszego mocno go zmartwiła; 
wyprawił dlań wspaniały pogrzeb dawnym obyczajem, po­
wtarzając ze smutkiem: Mnie nie będzie komu sprawić 
nawet pogrzebu. Ja trzem Radziwiłłom ostatnią oddałem 
posługę, a nie wiem, kto się mną zatrudni.

Cały majątek był w jego zarządzie, gdyż z bratem 
był działu nie zrobił, będąc bezdzietnym. Mocno go tćż 
martwiło płoche postępowanie siostry, pani Morawskićj, 
osobliwie gdy powtórnie wybrała się za mąż za młodego 
kawalera Rozwadowskiego, który był namiestnikiem w ka- 
waleryi narodowćj. Kupiła mu pani Morawska rotmi- 
strzowstwo i order św. Stanisława. Zgryzło i to księcia, 
gdy bratowa owdowiała poszła za mąż za swojego pleni­
potenta, pana Kazanowskiego i powtarzał:

— Kobiety z miłości szaleją, panie kochanku.
Po bytności królewskićj w Nieświeżu Radziwiłł regu­

larnie na sejmy do Warszawy zjeżdżał, ale zaczął jakoś 
słabnąć na oczy.’ Na sejmie konstytucyjnym był przeci­
wnym zerwaniu aliansu z Rosyą i negative w senacie wo- 
tował, mówiąc:

— Któż więcćj ma nademnie przyczyny być Moskwy 
nieprzyjacielem, ale dobro nkochanćj ojczyzny radzić po­
winienem ; trudno przeciwko wodzie i wiatrowi płynąć.

Po drugim rozbiorze Polski, z rozpaczy wielkićj, nie 
chcąc słuchać już rady doktorów, począł używać znowu 
trunków i całkićm na oczy ociemniał. Pojechał do Ber­
lina, aby mu tam słynny okulista zdjął kataraktę, ale to 
nie pomogło. Król pruski osobiście go odwiedza! w Ber­
linie i gdy się nad słabością jego litował, rzekł mu książę 
smutnie ale spokojnie: ....

— Nie żałuję utraty wzroku, albowiem nie spodzie­
wam się już oglądać ojczyzny mojćj, którą sąsiedzi roze­
brali; radbym jeszcze ogłuchnąć, ażeby o nieszczęściach 
narodu nie słyszeć.

Powróciwszy z Berlina, ciągle był smutny i ponury; 
wielu niegodziwie korzystało z tego kalectwa jego. Po­
dawano mu różne pismii do podpisu, naostatek całkiem się

od interesów uchylił. Pisał listy do cesarzowćj, do kize 
pruskiego i cesarza austryackiego, opiece inonarchówfchw 
oddając małoletniego synowca swego, księcia Dowkstyi 
Radziwiłła; ale listy te były tylko z woli jego i w imifek 
księcia pisane. Król pruski mu raczył odpowiedzieć, kole 
dwory pozostały obojętnemi. Powróciwszy do Nieś*» mi 
zapadał coraz gorzćj na zdrowiu i umarł z umysłem try 
dzo spokojnym. Powtarzał tylko na ostatku: ®ó’

— Kto to mnie pochować każę! z
Do przytomnych śmierci w ostatnićj chwili mówiRu 
— Proszę, nie żałujcie i nie litujcie się nadeiwilt 

dosyćem się nażył i użył świata; wiemci, że umrzeć w
potrzeba. Pos

Książę ten wielu w życiu uszczęśliwił, wspaniaW^n 
i dobroczynnym; przeżył swój wiek swobodnie, nie o ■ 
dząc umysłu ani nauką ani interesami, słudzy wierniRs 
dzili majątkami; on zaś prowadził żywot jak udzielnftbj 
daleko zresztą okazalćj od książąt Rzeszy niemie® wi 
Czując się już być słabym, kazał spisać rejestr sługsW 1 
i wszystkim dwuletnie pensye wypłacić dy-sponowałęKt 
cyalistów od kalkulacyi i odpowiedzialności uwolnił .Wf 
kwitował; rejestr wszystkich ruchomości sporządzić,pa 
wszystko w obec ludzi poważanych i godnych wiary, W 
sną ręką lubo na pamięć popodpisywał. Żył jako ćzWer 
słaby, ale umarł jak dobry katolik. Ksiądz Katem Wie 
proboszcz nieświeżski, dawniejszy jego spowiednik, djpt: 
nował go w ostatnićj chwili. W życiu nikogo ine pow s 
wdził, lubo wielu jego krzywdziło; majątek przeznied«as 
rządy obciążono długami, ale skorzystała z tego szlats? 
gdyż folwarki wypuszczano w zastawy bardzo dogo®i v 
wielkie ustępując procenta. Jedyny spadkobierca, 
Dominik Radziwiłł w roku 1807 dopiero wspaniały ks^ 
Karólowi.pogrzeb sprawił, na który on czekał blisKpn 
piętnastu, nabalsamowany leżąc w kaplicy. _Syn°wieC * 
dał tę ostatnią posługę. Majątek księcia, jak teraVa 
odprzedaniu dziesiątćj części opłacony i oczyszczą u 
został. Jeżeli książę Dominik zechce się sam. przy W 
do interesów i poznać stan dóbr swoich, będzie j^"l;
najmajętniejszym w kraju panem.
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„skiewskie Katkowy przyklaskują, temu i oszczerczy 
iezyk posuwają, aż do ironii na każdy odgłos jaki ich 

!a®iihodzi 0 usiłowaniach narodowych, na obcy objaw 
Uczucia dla tćj świgtćj sprawy; ztąd to ich bezczelne 

złoż^nnia si§ z ks. Napoleona, jeżeli ten kiedy odzywał się 
ak fecznie z sympatyą, swoją dla Polski.
alioj, To tćź i dziś dzienniki moskiewskie nie przebierają w sło- 
)jsŁ h dla okazania lekceważenia podanćj przez emigracyą 
>ficetCka do cesarza Napoleona petycyi, i pewności o bezskute- 
! htS<gi wszelkich na drodze dyplomatycznej usiłowań pM- 
łnite°ioni^ kwestyi polskićj, lecz wraz z tćm rozesłane zo- 
za‘kiv rozporządzenia, aby wszędzie czuwano, by żadna ode- 
bat/z zagranicy nie dostała się do kraju i nowe sieci naj- 
iv° Kleszego szpiegostwa roztoczono nad nami.

- Aby zaś pozbawić kraj materyalnych resursów i uczy- 
, „jepodobnemi wszelkie ofiary na sprawę narodową, 
!kaZano szlachcie polskićj złożyć w przeciągu dwóch 

odenjgdui siedm procentu od dochodów z dóbr, za każdy 
’ miesiąc nieuiszczenia się rozkazano o jeden procent 

oichLLfcsgać tę kontrybucyą, i to nie od dochodu rzeczy- 
lan%tego, burego dziś żadnego prawie dobra szlacheckie 

, Jynią, lecz od samowolnie wyliczonyeh i podanych 
Qaii'rez swe organa policyjne.
einij, tymczasem w sprawie wykupu ziemi od szlachty dla 
Kościan zupełnie przeciwny temu panuje system, a wszy- 
achiLj^ tem dowodzą, że zamiarem moskiewskiego rządu 
wsi „Wedrzeć i zniszczyć do szczętu szlachtę polską. Ro- 

V0ł liano po kraju komisye dla sprawdzenia na gruncie 
- ^tmot, i sporządzenia aktów czyli tranzakcyi wykupnych. 
uWźdy akt przechodzenia własności ziemskićj w inne ręce

Jług prawa i porządku, musi się układać dobrowolnie 
możtjez obie strony wchodzące w tę sprawę. Tu wcale prze- 

Izieiiinie się dzieje. Komisye te postępują zupełnie dowol- 
ąsinti. Tranzakcye wykupna układają sami bez udziału 
’ odycjCieli dóbr; i naznaczywszy czterotygodniowy termin 
ie ® zaskarżeó, jeźliby strony znalazły co do zaskarżenia, 

pognają w sekrecie zapadłe protokóły, i pomimo żądania 
) Mścicieli dóbr, odmawiają ich ogłoszenia, widocznie dla 
ucha?0 aby mieś pozór odmówienia zadość uczynienia po 
m4y’wie czterotygodniowego terminu. A nadto zniżyli

Dowolnie do czwartćj części szacunku cenę ziemi dopeł- 
szegiL podług rządowego przepisu, dzielącego kraj na roz- 
yieRjjte strefy podług rozmaitego stopnia płodności każdego 
1 Wslunku ziemi. Stósownie więc do tój ostatecznie teraz 
ii Zniżonćj ziemi mają być przez rząd wydane właści- 
' s'51oin dóbr świadectwa, za które sam rząd ma wypłacić 
dat «procentu z kas rządowych, którym pozwolono samo- 
ia, ®9nie wytrącać wszystkie podatki i opłaty rządowe jako 
wrós nakładane kontrybucye. Tak więc w końcu pokaże 
prze; ¿e właściciele dóbr nic nie dostaną za ustąpione wło- 
Q chanom ziemie.
uczyi Gdyby nawet to prawdą być miało, co dzienniki mo- 

’bty^wskie za prawdę głoszą, że emigracya polska znowu
'zażądać od kraju ofiar pieniężnych na środki odbudo­

wo iiiia ojczyzny, to tu wyznać musirny, że prowincje pol- 
od sak pod panowaniem moskiewskićm tak są zniszczone 
dski Łbowane, że obecnie są w zupelnćj niemożności i nie- 
tu niU odpowiedzenia na wezwanie emigracyi. Szlachtę 

dów),bawi ona wszelkich dochodów z dóbr, gdy ani ustano- 
i wewjićj indemnizacyi za ustąpione na własność włościanom 
ewsmjg nie dostaje, nadto ciągłe i nieustanne pod rozma- 
' żywiu pozorami nakładane kontrybucye ostatnie środki do 
ćj wala jśj ujęły, jest zupełnie zrujnowana.
3SI'e, g Bogatsi z szlachty, którzy rozleglejsze mając dobra, 
anarchii przy rządności swój do jakichkolwiek kapitałów, 
bycia ładowani przez rząd za to samo, bo ich obwinia, że

I ich ręku sumy nie są ich własne, lecz złożone przez 
ią, 0 'I narodowy, za co ulegają okropnemu prześladowa­
ny : Jednym z takich jest obywatel wołyński Daniel 
kie Reński, który .kilkakrotnifi więziony i- znów wy- 
j żadfeańy na wolność, nie dawno znowu wtrącony 
ego ¡więzienia, zkąd — złożony chorobą, na którą nawet 
ienstijawey jego nie mieli względu — powleczony został do 
011111 bmierza, a ztamtąd wysłany na Syberyą. Dobra jego 
me ftkwestrowano; debitorom zaś jego ogłoszono, aby mu 

' rządtoddawali sum pożyczonych, gdy te dziś do rządu nale- 
yTwmają, pod najsurowszą odpowiedzialnością. Całą winą 
'denwłęźeńskiego było, że słynął za kapitalistę i nie chciał 
;ak «(płacić policyantom, którzy zmówiwszy się, udawali się 
i Mosliieg0 0 pożyczenie znacznych sum bez żadnćj na nie 
sa jćj&cyi.

wiele
,na Id FRANCYA.
nie d> Pary i, 8 października. Zwrot opinii publicznćj prze- 
?w kol!o Prusom znowu widoczny. Przyczyniły się do tego 
i swoibmaju wiadomości z Wiednia, jakoby gabinet berliń- 
do i stanowczo miał zaprotestować przeciw zamianowaniu 
yplo®ta austryackim ministrem spraw zagranicznych a na- 
lowstf )ogrozi^ w razje nominacyi odwołaniem barona 

naofiiera. Korzysta znowu z tćj okoliczności France 
wszy iwnćm rozdrażnieniem mówi o roszczeniach Prus, 
.lfmaniżPrusom“, pyta się France, „nie dosyć na tćm, że 
izena 1 mami północnój Rzeszy, że wyraźną myśl pokoju 
dziwa ¡kiego tak bezkarnie gwałcą względem Saksonii, że 
2?=”=^ o anneksyi południowo-niemieckich państw, - czyż 
, clokze tego trzeba, aby Austryą stawiały pod swoje 
rchówrhwładztwo? ‘ Cały artykuł, poświęcony wyłącznie 
Domiestyi Beustowskićj“ pełen jest zjadliwych nader wy- 
w inńjek i w końcu dziwi się France, jak Prusy mogą 
izieć, góle liczyć na sympatyą jakiegokolwiek austryac- 
Nieśw|ministra. Tymczasem dyplomacya wcale się tćm nie 
islem trwożyć, bo, jak w dobrze poinformowanych sfe- 

mówią, uważają ową dyplomaci fatalną nominacyą
ta za niemożebną.

mów$auważano tu z zadziwieniem, że Monitor zupeł- 
nadeiwilczeniem pominął znany protest króla hanower- 
ećwWo.

Poseł angielski lord Cowley, o którego odwołaniu 
fiałyU^nowaniu na jego miejsce lorda Lyons mówiono już 

nie o rzeczy pewnćj, zostaje znowu na zajmowanćj do- 
vierniRs posadzie. W ogóle sprawa wschodnia, która 
zielOT być przyczyną tych zmian w poselstwie angielskićm, 
iemie® widocznićj do pokojowego zbliża się załatwienia, 
ługswy nawet potwierdziły się wiadomości o zwycięstwach, 
owałp Kandyoci nad wojskami egipskiemi odnieść mieli, 
lnił >'%tpią politycy tutejsi, że na teraz burza zażegnana, 
ządzió państw zachodnich ta przynajmniej z całćj tćj sprawy 
iary, korzyść, że nieustające intrygi Rósyi znowu
° wyóatnćm ukazały się świetle.
ateffihpiepokojące pogłoski o stanie zdrowia cesarza Napo- 
iik, wstrzymują się ciągle. Zatrważa mianowicie ta usta- 
ne sPrzeczność doniesień, dochodzących tu z Biarritz. 
52 , jedne mówią, że cesarz dla tego przedłuży
o szła. swńj w jesiennćj rezydencyi, iż czuje się coraz zdro- 
i dog« w skutek codziennych nad brzegiem morza wycie­
ka, innych źródeł opowiadają, że cesarz Napoleon od 
ałyr 3^° czasu częst0 miewa napady omdlenia i z tego 

bliski lekarze nie radzą w tak daleką puszczać się po­
nowie Podobno temi dniami odbędzie się w Biarritz kon-

tera!ii|a BaJzuakomitszych lekarzy, 
yszcz» ladomość o umysłowćm cierpieniu'uieszczęśliwćj 

przyj owćj meksykańskiej nie ulega już żadnćj wątpliwo- 
;’e le^‘.°nde, który nader bliskie z Rzymem utrzymuje

, w następujących słowach o tćm donosi: „Nasze 
| De korespondencye z Rzymu nie dozwalają niestety

już wątpić o prawdziwości doniesień. Umysł cesarzowćj 
Karoliny nie mógł się oprzeć naciskowi tylu nadziei, po 
których tak nagle tyle nastąpiło rozczarowań.“ Podobnie 
odzywa się Indépendance Belge: „Byłoby rzeczą 
daremną , gdybyśmy o tak smutnym wypadku zamilczeć 
chcieli. M naszych czasach nic nie ujdzie wiadomości pu- 
blicznćj, a wieść o nieszczęściach, które na osoby z pa­
nujących spadają, domów, z tćm szybszym szerzy się roz­
głosem, im piękniejszą sławę osoby te, godne swego imie­
nia i rodu, u współczesnych zjednać sobie umiały. Obe­
cny stan zdrowia cesarzowćj, choć jest nadzieja bliskiego 
wyzdrowienia, wskaże ją jednakowoż na bezwarunkową 
meczynność właśnie w chwili, kiedy jćj działalność do 
ocalenia cesarstwa meksykańskiego potrzebniejszą jest, 
niż kiedykolwiek.“ j n j >

Marszałek Randon złoży temi dniami cesarzowi ob­
szerne sprawozdanie o reorganizacyi armii, po czćm sta­
nowcza nastąpi decyzya. W zasadzie zgodzono się na to, 
że cała armia z rezerwami wynosić ma przynajmnićj mi- 
400 000 er/”V’ na St°^e za^ P°k(’jowćj nie mnićj jak

WŁOCHY.
Flwencya, 5 października. Senat zwołany' został na 

II bm., ażeby sądził jako najwyższy trybunał admirała 
];e^saP0' Zapewniają, że wnioski prokuratora Trombetta 
będą bardzo surowe, twierdzą nawet powszechnie, że in- 
stygator. królewski wniesie o karę śmierci. Niektóre 
dzienniki ogłosiły sprawozdania kapitana d’Arnica i kontr­
admirała Albini o zajściach pod Lissą, które bardzo są ob­
ciążające dla admirała Persano. Ministerstwo marynarki 
wydało z tego powodu zakaz podawania jakichkolwiek fa­
któw mających styczność z procesem Persano do publicznćj 
wiadomości.

Hr. Pasolini mianowany jest królewskim komisarzem 
we Wenecyi, a sycylijski książę délia Verdura komisa­
rzem królewskim we Weronie. Dla Mantui dotąd nie 
zamianowano nikogo ; wymieniają na tę posadę deputo­
wanych Finzi i Guerrieri.

Po wymianie ratyfikacyi pokojowych król wjedzie do 
Wenecyi ; jednakże wjazd odbędzie się bez wielkiej uro­
czystości z powodu panującćj tam cholery. Głosowanie 
powszechne niebawem będzie rozporządzone.

Garibaldi wrócił na Kaprerę ; podał się on do dymi- 
syi jako jenerał armii. Dymisyą król przyjął. Tak Ga­
ribaldi, jak i większa część wyższych oficerów oddziałów 
ochotniczych zrzekła się należącćj się im gratyfikacyi.

W Palermie przywrócono wprawdzie pokój, lecz po­
mimo wszelkich zaręczań rządu, panuje na całej wyspie 
jeszcze wciąż wielkie wzburzenie. Z rozmaitych mniej­
szych i większych miast donoszą, że się nikt nie odważa 
wyjść na wieś, gdzie wszędzie tłuką się bandy uzbrojone, 
które naruszają bezpieczeństwo publiczne. Nawet i w oko­
licach wschodnich wyspy mnićj wzburzonych jest powaga 
rządu bezskuteczna.

Nazione streszcza najgłówniejsze punkty układu 
pokojowego, zawartego pomiędzy Austryą a Włochami 
w następujący sposób: Jeńcy wojenni zostaną zobopólnie 
wydani. Austryą zezwala na połączenie Wenecyi z Wło­
chami. Granice weneckie pozostaną te same, jakie pod 
rządem austryackim uważane były za granice administra­
cyjne. Włochy uznają, że winne są Austryi 35 milionów 
guldenów. Suma ta wypłaconą będzie w jedenastu termi­
nach w przeciągu 23 miesięcy. Włochy przejmują ró­
wnież Moute-Lombardo-Veneto z obecnymi jego aktywami 
i passywami. Aktywa wynoszą 3 >/2 miliona guldenów, 
passywa około 66 milionów. Poddanym weneckim, któ­
rzy w Austryi zamieszkują, pozostawia się wolność zatrzy­
mania narodowóści austryackićj. Dawniejszy traktat han­
dlowy, zawarty pomiędzy Austryą i Sardynią, wprowadza 
się na rok jeden, ażeby w pomienionym czasie można za­
wrzeć nowy traktat handlowy. Inne rozporządzenia sta­
nowią zniesienie konfiskaty z dóbr byłych książąt włoskich, 
ze zastrzeżeniem atoli praw, jakie państwo lub trzecie 
osoby do dóbr tych mieć mogą. Zupełną amnestyą wy­
dadzą obydwie strony na korzyść politycznie skazanych 
i oskarżonych i dezerterów. Koronę żelazną odbierają 
Włochy.

Telegramy.
Darmstadt, 9 października. Dziennik rządowy ogła­

sza rozporządzenie W. księcia z dnia 7 bm., mocą którego 
dotychczasowe zgromadzenie stanów W. księstwa zostaje 
rozwiązanćm.

Monachium, 9 października. Radzca stanu v. Pfister- 
meister i sekretarz gabinetu Lutz otrzymali dymisyą; na­
stępcami ich mianował król radzcę stanu v. Ńeumayr 
i ministeryalnego sekretarza Feilitsch.

Stuttgart, TO października. Izba deputowanych 
uchwaliła na dzisiejszćm posiedzeniu 87 głosami przeciw 
1 (głosowi deputowanego Hopfa), aby rządowi co do za­
warcia rozejmu i pokoju udzielić indem izacyą. Poczćm 
rozpoczęły się debaty nad adresem. Deputowany Hólder 
i jego stronnicy podali poprawkę przemawiającą za utwo­
rzeniem Rzeszy państw niemieckich pod przewodnictwem 
Prus. Deputowany Romer, mówiąc za poprawką, zwrócił 
uwagę na to, że ci, którzy przyłączeniu królestwa Wyrtem- 
bergskiego do Rzeszy północno-niemieckiśj są przeciwni, 
popierają właśnie to, czćmu zapobiedzby chcieli: utworze­
niu niemieckiego państwa jednolitego.

Petersburg, 9 października Wedle nadeszłych tu 
sprawozdań z Ochocka z dnia 28 sierpnia, budowa rosyj­
sko-amerykańskiego telegrafu poczyniła znaczne postępy. 
Amerykanie i Rosyanie pracują z obydwóch stron na cał- 
kićm już wytkniętćj linii ku Mikołajewsku. Wkopywanie 
słupów częściowo już ukończone. Wszystkie słup}' przed 
spadnięciem śniegów przywiezione będą na miejsce prze­
znaczenia.

Paryż, 10 października. Monitor donosi: Wsku­
tek ukazania się w kanionach Graubundten i Schaffhausen 
zarazy bydła zawiesił minister rólnictwa wykonanie roz­
porządzenia z dnia 2 października co do granicy niemie- 
cko-szwajcarskićj od Moseli aż do Wyższćj Sabaudyi.

Bruksela, 10 października. Prywatne wiadomości 
z Rzymu donoszą, że cesarzowa Karolina i hr. Flandryi 
wyjechali wczoraj rano do Miramare. Odwiedziny cesa­
rzowćj w Brukseli odroczone na czas niepewny.

Petersburg;, 11 paździeniika. Inwaliil 
plsze i Austryą mogłaby zatrzeć różnice po.- 
inlędzy ruską a polską narodowością przez 
nadanie Rusinom równych politycznycli praw, 
a nie przez zamianowanie namiestnikiem nie­
przyjaciela Rusinów, bo tym sposobem ustala 
przewagę Połakow. Goluelsowski utrwali agi- 
tacyą, dozwalając Polakom oddawać się uro­
jeniom, których w Litwie i na Podolu wyrzec 
się musieli. Ktąd przyjść może do ościen­
nych zawikSań, grożących pokojowi powsze­
chnemu.

Wiedeń, 11 października. Wiener Jour­
nal donosi: Wymiana ratyfikacyi traktatu po­
kojowego nastąpi dziś w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Równocześnie oddaną zosta­
nie korona żelazna jenerałowi Nlenabrea.

Wiadomości miejscowe i potecsae.
Poznań, 11 października. Dowiadujemy się, że paro­

wiec „Warta“, odpłynąwszy z Poznania do Landsberga, satrzy-

mał się przez kilka dni w Międzychodzie, zkąd powiózł liczne 
grono gości do dębiny Prusimskiój blisko o milę od miasta poło­
żonej. Z Międzycliodu udał się parowiec do Skwierzyny i Lands­
berga. Pomiędzy temi dwoma miastami jest koryto Warty głęb­
sze i tani tymczasowo parowiec odbywać będzie regularne prze­
jażdżki tak z towarami, jak i podróżnymi Poniżój tych miast 
koryto Warty jest w tym roku tak pł.tkie, że nawet zwyczajne 
Szkuty zaprzestać musiały żeglugi.

— Z dniem 14 września rb. rozpoczął się kurs głmsasty- 
Cżsny w tutejszem seminaryum nauczycielskim, na który stawiło 
się w skutek zawezwania królewskiej rejencyi 19 nauczycieli 
z obwodu rejencyi poznańskiój. W dniu wczorajszym jako przy 
zakończeniu tego kursu, odbył się popis w obecności radzcy re- 
jencyjuego i szkólnego dra p. Milewskiego i dyrektora tutejszego 
seminaryum nauczycielskiego p. Nitsche. Popis ten trwał prze­
szło dwie godziny, gdyż na życzenie dra p. Milewskiego robi! 
próby dyrygent turniei, nauczyciel p. Kasiński, bardzo szczegó- 
łtwe we wszystkich stopniach gimnastyki, stósownie do przepi­
sów król, ministerstwa, jako też i w anatomii, która wielce jest 
potrzebną i pożyteczną przy udzielaniu gimnastyki. Przy zakoń­
czeniu wynurzył p. radzca swe zupełne zadowolnienie z odbytego 
popisu, który też tylko dobrze mógł wypaść, gdyż p. Kasiński 
bardzo gorliwie i praktycznie naukę tę udzielał.

Wybór do izby panów z okręgu poznańskiego z grona 
pięćdziesięcioletnich właścicieli dóbr rycerskich, który padł na 
hr. Mieczysława Kwileckiego, zakwestyonowany został z powodu 
protestacyi rodziny v. Treskow, która lubo posiada jedne i te 
same dobra od lat |50, do wyboru zawezwaną nie była. Rząd 
uwzględnił pomienioną protestacyą i naznaczył nowy termin wy­
boru na dzień 5 listopada rb.

~ W oŁuię restauracyi p. Kurnatowskiego i Sp. wystawiony 
jest żywy źołw niezwykłej wielkości. Waży on 220 funtów i jest 
prawie 4 stopy długi, a około 3 stopy szeroki.

— Ze względu na panującą cholerę w okolicy Zbąszynia 
zniósł naczelny prezes jaimark przypadający w tem mieście 
w dniu 18 bm.

.— Na cholerę zapadło w Poznaniu z dnia 8 na 9 paź­
dziernika. osób cywilnych 12, umarły 3 osoby. W dniu 9 paździer­
nika znajdowało się cholerycznych w lazarecie miejskim 13 osób, 
We wojskowym 20 osób.

— Pani W. z D. S. przysłała nam następującą receptę na 
cholerę: „Bierze się dwa duże kawały chrzanu, i ten bez oskro- 
bania, bez opłukania trze się na tarce na miskę i do tego dosy­
puje się całka pełna garść pieprzu tłuczonego; to trzeba dobrze 
zmieszać i polać kamforową okowitą. Z tego trzeba zrobić sy- 
napizmy, pomiędzy dwa płótna włożyć i te przykładać na brzuch 
całki, na obojczykach i na ikrach, dobrze przywiązać, aby ciąg­
nąć mogły, chorego zaraz do łóżka położyć, nie pozwalać mu 
ani jednej minuty z łóżka wychodzić, w przypadku rozwolnienia 
musi się w łóżko ciepła bielizna -włożyć i dawać mu zawsze 
świeżo parzonej mięty ciepłej, tak, jak tylko może wypić, dołą­
czając do tego podług etykiety krople przez dra Marcinkowskiego 
od cholery, dodając jeszcze, gdyby od razu cholera się nie zmie­
niła, rozwolnienie i mdłości nie us aty, wtenczas trzeba znów po 
czierogodzinnóm przykładaniu tych kataplazmów, świeże przykła­
dać i te pierwsze tak długo muszą leżeć, aż całka choroba nie 
minie.“

(*) Czarnków, 4 października. Pewna posiedzicielka 
niewielkiej nieruchomości w mieście tutejszem wykopała przed 
kilku dniami przy kopaniu dołu, do perek garnek z monetami 
srebrnemi ze XVI wieku. Pomiędzy monetami temi znajdują się 
niektóre wielkości talara, większa atoli część jest wielkości zło­
tówek i trojaków. Skarb wykopany waży przeszło 25 funtów.

(S.) Sr,uhtu 5 października. Smutne było położenie naszego 
miasta, kiedy na początku sierpnia cholera zjawiwszy się w najokro­
pniejszy sposób tu srożyć się zaczęła, tak iż dziennie czasem 12 
—15 osób śmierci uległo. Położeniet o było tem smutniejsze, gdy 
nam zaraz w pierwszych tygodniach jednego lekarza (fizyka po­
wiatowego) zabrała; nic dziwnego więc, że w przeciągu kilku 
tygodni przeszło 300 (?) osób umarło, między nimi niestety młody 
ks. wikary Ostrowski, pierwszy i drugi nauczyciel katolicki, 
żona fizyka powiatowego itd. Magistrat sprowadził wprawdzie 
lekarza z Bydgoszczy, dając mu 8 tal. dziennie wynagrodzenia; 
lecz czy jeden doktor był w stanie wszelkim wymaganiom i po­
trzebom tutejszój ludności zad ść uczynić? Po powrocie tutej­
szych dwóch lekarzy z wojny zaraz nowa otucha wstąpiła w serca 
nasze i po Bogu ich staraniom mamy do podziękowania, że ta 
straszna epidemia prawie zupełnie ustała. Szczególnie odznaczył 
się młody, zdatny i niezmordowany nasz rodak p. dr. Drzewiecki, 
który się niedawno tu osiedlił, szczęślwem leczeniem panującćj 
zarazy. Rozpoczęła teraz ta „czarna pani“ — jak ją w Paryżu 
nazwano — spustoszenie swoje w sąsiednich wsiach i parafiach; 
księża proboszczowie w Rynarzewie, Chomentowie i Samoklę- 
skach tylko przez wczesną pomoc z jej śmiertelnego objęcia wy­
drzeć- się potrafili. W Szaradowskiej parafii, milę drogi od Szu­
bina odległej, zabrała ta straszna choroba w przeciągu 2 tygodni 
już blisko 30 osób, szczególnie silnych mężczyzn. Tameczny ks. 
proboszcz, powszechnie szanowany i zacny kapłan — niesie wszę­
dzie pomoc duchowną, ratunek i wsparcie - jak pewnie wszyscy 
katoliccy duchowni — i wszystko czyni, co w jego mccy, by sze­
rzeniu się zarazy zapobiedz; lecz nieostrożność ludzi, niezwykłe 
panujące upały, brak zdrowej, czystej wody, czynią jego zabiegi 
i starania daremnemi, bo z 40 chorych dotąd tylko 5 udało mu się 
uratować.

(G Inowrocław, 7 października. I nasze miasto do­
tknęła cholera i wybrała wielki procent z ludu, ści. Około 300 
bowiem osób umarło tutaj na tę epidemią, która żadnego stanu 
nie oszczędzała. W skutek tego też pozwolono wcześniej, aniżeli 
po inne lata, uczniom tutejszego gimnazyum miejskiego się rozje­
chać do domu. Lecz za to rozpoczęto już 2 b. m. półrocze zi­
mowe (drugie półrocze roku szkólnego tutejszego. I tego roku 
został uczeń II wyższej po półrocznym pobycie w tśjże do I. niż­
szej przesadzony, jeżeli się nie mylę T. Kruszka, otrzymując na­
grodę za. swą ntidzwyczajną . pilność i wzorowe prowadzenie się. 
Ponieważ ks. Garsztka, tutejszy wikaryusz i zarazem nauczyciel 
religii przy tutejszćm gimnazyum, otrzymał probostwo w Koźmi­
nie, jego miejsce zajmie ks. N. Tomaszewski, dotychczasowy re­
gens alumnatu i nauczyciel religii przy szkole trzemeszeńskićj.

— * Przebiegły oszust. Niedawno temu donosiły gazety 
o pewnym człowieku, który przed niejakim czasem usiłował za- 
ambarkowai w Antwerpii cztery skrzynie z materyałami palnemi, 
zaasekurowawszy je za sumę 200,000 franków, jakoby zegarki 
i koronki. Policya angielska zawezwana o dochodzenie co do 
postępowania rzeczonego indywiduum, odkryła bardzo ciekawe 
praktyki, jakim się oddawał.

Niejaki Vital Donat, wielki handlarz wina w Bordeaux, 
zaasekurował życie swe za 100,010 franków w Towarzystwie pa- 
ryskiem. Powróciwszy do Bordeaux, ogłosił upadłość i uznany 
został za podstępnego, bankruta na sumę 600,000 fr .; poczem na­
gie zniknął, a w miesiąc później żona jego, okazawszy certyfikat 
stwierdzający, że mąż jej Vital Donat zmarł w Anglii i tamże 
pochowany, zażądała od asekuracyi sumy zabezpieczonej. Pewne 
podejrzenia spowodowały, że wstrzymano wypłatę i sprawę prze­
słano do władz angielskich do dochodzenia.

Z poszukiwań policyjnych po wielu trudnościach spraw­
dzono następujące fakta: Opuściwszy Bordeaux, Donat przybył 
do Londynu, stanął w hotelu i wpisał się pod nazwiskiem Bo- 
berti. Po ki!ku dniach pobytu prosił kelnera Francuza, aby mu 
napisał certyfikat po angielsku, podpisany przez doktora i po­
świadczający, że Vital Donat umarł 29 listopada 1865 na anew'- 
ryzm serca. Pomimo uwag, że certyfikat żądany miał datę o dwa 
dni wcześniejszą, kelner dał się namówić i napisał. Dnia 1 gru­
dnia przedłożył Donat, który się przezwał Bernardim, certyfikat 
w biórze aktów, zejścia, który został jak zwykle wciągniętym; 
deklaracya zawierała w sobie, że ciało znajduje się w tym a tym 
domu itd. Okazawszy akt zejścia grabarzowi cmentarza St Pa­
tryka w Low Leyton, zarządził, aby grób wykopano, zapłacił ko­
szta pochowania i naznaczył niedzielę jako dzień pogrzebu. Na­
bywszy u przedsiębiorcy pogrzebów trumnę, którą kazał wyłożyć 
grubą warstwą ołowiu, w dniu 3 grudnia Donat zapłacił umó­
wioną cenę i zabrał trumnę na kolej żelazną a sam zajął miejsce 
w tym samym pociągu jako podróżny. W Leytonstone Donat 
nająwszy wózek, kazał przewieść trumnę na cmentarz St. Patryka. 
Donat sam składał orszak żałobny własnego pogrzebu! Po zwy­
kłych egzekwiach w kaplicy cmentarnćj śmiertelne szczątki Do­
nata powierzono ziemi.

i angielska, sprawdziwszy powyższe okoliczności, za­
żądała od. ministra spraw wewnętrznych upoważnienia do ekshu- 
macyi mniemanych zwłok Donata. Oczywiście, że trumnę zna­
lezione pustą, wyłożenie jej ołowiem dodawało ciężaru.

Władza policyjna wydała dekret aresztowania Donata jako 
poszlakowanego. o. targnięcie się na prawa stanu cywilnego, po­
szukiwanie obwinionego zarządzone, doprowadziło tylko do spraw­
dzenia wyjazdu jego do Ameryki.

Vital Donat jest ten sam, który w ostatnich czasach uor- 
ganizował w Antwerpii oszustwo, mogące mieć najokropniejsze 
sk.itki. A jeżeli uniknął lekkiej stosunkowo kary według praw 
angielskich, nie był tyle szczęśliwy w Belgii. Na mocy traktatu 
o ekstradycyi, wydany został w ręce sprawiedliwości francuskićj 
która zapewne wyśie go do Kajenuy, aby tam odbywał medyta- 
cye nad nieszczęściem, w jakie popaść można, gdy się ma za 
wiele bujnej imaginacyi.

• , ■ U * *r,ndny wybór. Na przyjęcie uroczyste wojsk zwy- 
cięzkich w Berlinie postanowiono wybrać także deputacyą kobiet. 
Deputacye kobiece, w różnych zdarzeniach zbierane, składały się 
zawsze z dam wysoko położonych w społeczeństwie; deputacya

zyskiwała na znaczeniu, ale traciła ezęsto na wdzięku a mois 
i wpływie. Na ten raz postanowiono w Berlinie inaczćj się urzą­
dzić i wybrać kobiety najpiękniejsze bez względu na ich poło­
żenie społeczne. Ale nikt się nie cheiał podjąć wyboru najpię­
kniejszych z pomiędzy pięknych i projekt, jakkolwiek powszech­
nie pochwalany, nie byłby przyszedł do skutku, gdyby nie szczę­
śliwa myśl złożenia komitetu wyborczego z trzech znawców, 
z których każdy w razie reklamacyi do niego zwróconych mógł 
złożyć winę na swych współkomitetowych. Postanowiono wybrać 
25 piękności, ale musiano zdwoić liczbę pięknych deputatek 
z powodu powszechnego oburzenia na tak słabe reprezentowania 
płci, zwanej słabą a istotnie mocniejszćj. Ale jak wybierać 50, 
gdy wszystkie najpiękniejsze! Komitet zalany został odezwami 
pretendentek, z których każda na poparcie swego żądania załą­
czała portret swój, pewnie zwykle piękniejszy niż oryginał, jak 
to jest powinnością portretów. Przyznać jednak trzeba, że ko­
biety berlińskie nie są zarozumiałe; tylko ich 1700 (tysiąc 
siedmset) uważało się za najpiękniejsze. Nie niniejszy był przeto 
kłopot, berlińskich Parysów; tem s ę przynajmniej pocieszali, że 
50, które wybiorą, będą niezawodnie piękne i że im samym wy­
borcom nikt złego smaku nie zarzuci. Co zresztą zawinili wybo­
rem, odpłacili przepisaniem kostyumu deputackiego: biała suknia 
gładka bez żadnych ozdób znaczyło to tyle, co uznać, że piękna 
kobieta nie potrzebuje ozdób. Oto więcćj szczegółowy opis 
ubioru „białych dziewic“, jak je nazwano. Długa suknia z bia­
łego muszlinu, rękawy krótkie, spódniczka także z muszlinu bia­
łego, trzewiki z białego atłasu, kokarda z białych wstążek na 
lewem ramieniu, przepaska złota w około kibici, girlanda z zie­
lonych liści na głowie. Pierścienie, brosze, bransolety itd., sło­
wem cały przybór strojny został wzbroniony prócz zausznic.

— * Nieszcsęśole na drodse ielaznij. W nocy z 21 
na 22 września, o godzinie 41/, z rana, na kolei żelaznćj z Odessy 
do Bałty, przy stacyi Kołontajewska, o 7 mil od Odessy, spotkał 
się pociąg towarowy z pociągiem osobowym. Nieszczęśliwego 
tego wypadku było przyczyną wyprawienie przed godziną ozna­
czoną, ze stacyi Rozdzielnaja, pociągu towarowego. W skutek 
tego spotkania 51 podróżnych odniosło rany, a 14 zostało zabi­
tych; pomiędzy ostatnimi znajduje się dwoje dzieci. Z urzędni­
ków kolei trzech konduktorów zostało ranionych.

Przybyli de Poinaala dnia 11 października.
BAZAR. Hr. Kwilecka z Dobrojewa, Wasierowski z Oczkowie, 

Prądzyński z Biskupic, Dobroniecki z Pietrkowic.
0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Twardowski z Kobelnik, 

Moszczeński i Mieczkowski z Roszkowa, Euen z Wrocławia, 
Hampel z Berlina.

HER W IGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Bnińska z Pamiątkowa, 
Schmidt z Panigrodza, Chrościński z synem z Gniezna, ks. Ste- 
fański z Cerekwlcy*

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Potworowski z Zielencina, 
Skarżyński z Ostrowa, Michałowski z Konina, Krasieeki z Ba­
bimostu.

PO!) CZARNYM ORŁEM. Raszewski z synem z Gurowa, Su­
likowski z Biernatek, ks. Lenarkiewicz' z Targowój-górki, Riese

. z Węgier.
T1LSNERA HOTEL GARNĘ Brodowski z Grodziska, Opalski 

z Sidosławia, Schachowski z Brzeźna, Boehnsch a Królewca, 
Laufer z Berlina.

Kurs telegraficzny giełdy berliń«klńj.
Dnia 11 października

Powietrze: pochm. 
Żyto: stalćj
październik..........
na wiosnę 1867... 

Okowita: nie ożyw.

z d. 10

na wiosnę 1867..., 
OléJ: paździer......

Owies: na jesień... 
Zyto na statkach. 
Okowita na stat..
Wypowie, żyta.......
Wypowie, okowity

Kari ml: nie ożyw.
prs. 4%% pożycz. 97%

52 51% pruska 5% pożycz. 102'%
49 48% Obi. długu państw. 83’%

Pezn. n. 4% list zst. 88%
15% 15% dto list. ren. 88%
15% 15% austr. pożycz, nar. 51%
13% 13% dto losy sr. 1860 61%
13% 12% polsk. list, zastaw. 62
25% 25% ros. poż. prem. 1864 88
— 448 dto 1866 83
— — Rosyjskie banknoty 78
2000 3000 Amerykany............ 74%
— 10000

z d. 10

97>A
102%
83‘/,
88%
88%
52%
62
62'/,
88%
83%
78%
74’%

—asa

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Kolćj żelazna warszawsko-terespolska oddaną zo­

stała dnia 10 października na użytek publiczny aż do Siedlec. 
Gazeta Polska podaje następujące uwagi o pomienionej kolei 
pod względem technicznyjn i budowy:

Od czasu do czasu pisma miejscowe podawały niektóre wia­
domości, dotyczące budującej się obecnie drogi terespolskiśj.

Wiadomości te ograniczały się po większćj części na wy­
mienieniu pojedyńczych faktów oderwanych, zaspakajających do­
raźnie ciekawość ogółu, jużto pod względem osób budową kieru­
jących lub przyjmujących w niej udział, jużto donosząc o dosta­
wie jakiegoś przedmiotu do budowy służącego, zkąd wyprowa­
dzane były wnioski o mniej lub więcój oddalonym terminie odda­
nia części przynajmniej tej drogi do użytku publicznego.

Jakkolwiek jest to wzgląd, który przedewszystkiem obcho­
dzi ogół pojmujący doskonale, że z pozyskaniem jednćj więcćj 
pierwszorzędnej drogi komunikacyjnej otwiera się nowe źródło 
pomyślności dla całej przeciętej nią okolicy, a dla kraju przy­
bywa jeden czynnik więcej do wytwarzania powszechnego boga­
ctwa, dobrobytu i krzewienia oświaty; to sądzimy, że z tych sa­
mych już względów, jak niemnej że każdy nieledwie z tego na­
rzędzia powszechnej użyteczności korzystać będzie, obojętnćm 
dla ogółu być nie może bliższe obznajmienie się z budującą się 
drogą żelazną.

Przedsięwzięcie takie, jak droga żelazna w jakimkolwiek 
kraju, budzi najrozmaitszy a zawsze wielki u ogółu interes.

Sposób, w jaki powstaje, cel, jakiego dopiąć zamierza, śro­
dki do wykonania użyte, przyjęcie od ogółu doznane, to tyleż ró­
żnorodnych a dopełniających się wzajemnie objawów, mogących 
posłużyć do zbadania i zdania sobie sprawy ze stanu rozwoju 
materyalnego i umysłowego danćj miejscowości; to tyleż punktów, 
na których domacać się można tętna, świadczącego o żywotności 
spółecznego organizmu.

Wszędzie bistorya powstania, wykonania i pomnażania się 
dróg żelaznych, tego najbardziej udoskonalonego środka trans­
portowego, jest historyą rozwoju sumy wszystkich sił twórczych 
danego kraju. Zwykłą rzeczy koleją i my pod to ogólne podpa­
damy prawo.

Od epoki, w której pierwsze usiłowania w celu zbogacenia 
kraju pierwszą u nas koleją przedsięwzięto zostały, do dnia dzi­
siejszego, w którym piąta już z rzędu droga żelazna powstaje, 
któż nie dopatrzy wielkiego i pocieszającego pod każdym nie­
mal względem postępu?

Zastanowienie się nad stopniowem powstawaniem i rozwo­
jem dróg żelaznych w kraju naszym byłoby ze wszech miar 
ciekawem i pouczającćm. Nie jeden wniosek, nie jedna wskazó­
wka na przyszłość dałyby się wyprowadzić. Studyuńi tego ro­
dzaju pouczającćm byłoby nietylko pod względem tego, co bez­
pośrednio dróg żelaznych dotyczy, ale nadto i pod względem śro­
dków i sposobów do przeprowadzenia wszelkich więkgzych przed­
sięwzięć służących. Jak wszędzie, tak i u nas przedsięwzięcia 
dróg żelaznych powstawały skutkiem zjednoczonych pojedyńczych 
usiłowań, które, uzyskawszy poparcie rządu, z większym lub mniej­
szym jego współudziałem do skutku doprowadzone zostały. Jest 
to, można powiedzieć, jedyne pole, na którćm większe stowarzy­
szenia przemysłowe wyrobiły sobie prawe obywatelstwa w na­
szym kraju i do pożądanych doprowadziły wypadków. Bliższe 
zatem zapoznanie się z niemi nie małąby dla ogółu korzyść przy, 
uieść mogło, jużto przyczyniając się do sprostowania wielu myl. 
nych pojęć o naturze, mechanizmie, prawach i wzajemnym stó- 
sunku powołanych do wspólnego działania czynników; jużto ob- 
znajmiając z korzyściami ogólnemi stowarzyszenia i osobistemi 
stowarzyszonych, dałoby niejednemu może pochop do umiejętniej- 
szego, jak nieraz widzieć się daje, użycia zgromadzonych oszczę­
dności; przyczyniłoby się do rozjaśnienia na dotykalnych przy­
kładach zasadniczych pojęć o zadaniu, warunkach, korzyściach
wspólnego sił zjednoczenia i działania.

Być może, że myśl, pobieżnie tutaj rzucona, podjętą będzie 
w swoim czasie, a przedmiot jćj opracowanym, jak na to zasłu­
guje. Zanim to jednak nastąpi, do bliższego określenia postawio­
nego sobie zadania przystępujemy.

Zamiarem naszym jest obznajmienie ogółu publiczności 
z tem wszystkiem, co pod względem technicznym i konstrukcyj­
nym wszystkich, którzy z drogi terespolskiśj korzystać się spo­
dziewają, obchodziji może; słowem dać im poznać narzę­
dzie, którem w przyszłości posługiwać się będą. A gdy narzę­
dzie to z natury swojćj dość złożonćm będąc, czyni kouiecznćm 
przyjęcie pewnego systematu w opisie, przeto naj3tósowniejszśm 
być się nam zdaje przejście wszystkich składowych jego częśei 
tym porządkiem naturalnym, jakim przy budowie jego się postę­
puje, to jest poczynając od wzmianki o zabiciu pierwszysh koł­
ków, kierunek wyznaczających, do opisu wznieść się mających 
budowli, jak niemniej wagonów i lokomotyw, drogę po ukończe­
niu przebiegać mających.

Uprzedzamy jednak czytelnika, że ani zupełne wyczerpa­
nie przedmiotu, co jedynie w specyalnćm piśmie dopełnionemby 
być mogło, ani objawienie mu tego, co w przyszłości jeszcze za 
pożyteczne uznanćm i dokonanćm być może, nie jest zadaniem
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naszóm. Staraliśmy się tylko aby podane przez nas wiadomości 
nie były błędnemi i aby jako objaśnienie służyć mogły.

Kierunek drogi. Kierunek drogi terespolskiej pod wzglę­
dem technicznym uważanej inne zupełnie nasuwa punkta do pod­
niesienia, niżby je nasunął wówczas, gdyby zadaniem naszem był 
krytyczny rozbiór znaczenia tej drogi pod względem ekonomicz­
nym, handlowym i przemysłowym. W tym ostatnim względzie 
tyle tylko nadmienić za stosowne uważamy, że główne punkta, 
których budująca się droga ma dotknąć, przez akt nadawczy wy­
znaczone, szczęśliwiej, jak tu są, wybrane być nie mogły. Droga 
ta w przebiegu swoim dotknie i najznaczniejszych miast na szlaku 
wschodnim położonych i najważniejszych punktów handlowych 
tej okolicy. Przechodząc przez Mińsk w bliskości Kałuszyna, 
opierając się na Siedlcach i Łukowie, na które to miasto obróci 
się cały handel, stepowem bydłem prowadzony, przechodząc dalej 
przez Międzyrzec, Białę około Piszczącą do Terespola nad Bugiem 
położonego; droga tere, polska spożytkuje i na swoją korzyść po­
chłonie cały przewóz towarów, będących przedmiotem handlu lą­
dowego i wodnego ze środkowemi i południowo-zactiodn emi gu­
berniami cesrrstwu, ożywi go i podniesie. Handel prowadzony 
bydłem stepowem, zbożem, dochodzącóm przez Bug i Muchi- 
wiec do Terespola, równie jsk i handel innemi surowemi produ­
ktami, znajdzie w drodze terespolskiej nie małą dźwignią i uła­
twienie

Mając już zatóm wyznaczone główne punkta, przez które 
droga ma przechodzić, pozostawało dla technika do rozwiązania 
zadanie, jakim szlakiem poprowadzić częściowe połączenia tych 
punktów, aby z jednój strony ułatwić samo wykonanie budowy 
drogi, uczynić ją trwałą i łatwą do utrzymania w dobrym zawsze 
stanie, — z drugiej zaś postawić w warunkach korzystnych pod 
względem ekonomicznym, starając się, aby koszta przewozowe były 
jaknajmniejsze.

Myliłby się, ktoby sądził, że z przyczyny płaskości gruntu 
w kraju naszym, braku wielkich łańcuchów gór, nieprzebytych 
bagnisk i innych tego rodzaju naturalnych przeszkód, napotyka­
nych na obcych ziemiach, zadanie wyznaczenia pod względem 
technicznym kieiunku drogi, jest zadaniem podrzędnem lub tóż 
żadnych nie przcdstawiającóm trudności. — O tyle ty ko warunki 
miejscowe kraju naszego szczęśliwsze są od innych, że wszystkie 
te trudności mniejszym jak tam kosztem przełamać możemy; nie- 
nanićj jednak zostają one zawsze do pokonania, a wybór ostatecz­
nego kierunku przebiegu danej linii drogi żelaznej jest pierwszem 
i zawsze najważniejszem zadaniem, na całą przyszłość jej sta­
nowczo oddziatywającem. — Z twsze do tej pracy potrzeba do­
świadczonej i pewnej ręki, któraby różnorodne a często sprzeczne 
z sobą względy pogodzić i jak najlepiej spożytkować umiała. — 
Nie zawsze bowiem a nawet bardzo rzadko linia prosta, w eko- 
nomicznem znaczeniu biorąc, jest najkrótszą między dwoma 
punktami odległością — Wymiar długości jest jednym z czynni­
ków odległości ekonomicznej dwóch punktów na drodze żelaznej 
położonych. Wymiar wysokości, jakie dla przejścia z jednego 
punktu do drugiego przebyć należy, jest drugim a częstokroć 
ważniejszym od pierwszego względem.

Zadaniem technika jest tak drogę przeprowadzić, aby przy 
zabezpieczeniu całej trwałość', jaką mieć potrzebuje, i możliwej 
oszczędności w nakładach, uczynić przewóz towarów z jednego 
punktu do drugiego wymagającym jak najmniejszej pracy mecha­
nicznej, to jest aby taki obrać kierunek, przy którym suma prac 
na przewiezienie w kierunku długości z jednego punktu na drugi 
ciężaru i do podniesienia go z wysokości jednój miejscowości na 
drugą była jik najmniejszą.

Widocznem jest zatem, że z dwóch kierunków jednakową 
długość przedstawiających ten będzie lepszym, przy którym pod­
noszenie się z jednej wysokości na inną lub opuszczanie będzie 
jak najjednostajniejszem.

Wselkie wyniesienie się dla tego, aby później ze spadkiem 
schodzić ca dół jest szkodliwem, jest straconą pracą, która bar­
dzo wiele kosztuje. — W kraju zatóm, gdzie jednorazowym ko­
sztem przebicia tunelu, konieczności przejścia danych wyniosłości 
okupić nie można, jakże staranrie omijać je należy!

Z jednój cyfry powziąść można pojęcie, czóm jest praca 
przechodzenia przez niewielkie nawet wyniosłości.

Z obliczeń przez inżynierów dokonanych pestawionem zo­
stało jako pewnik, że praca, jakiej użyć potrzeba na przewiezie­
nie ciężaru na daną długość je średnią prędkością po drodze że-1 '• ....... ...1_J_______ - ft’ _mir 1 XX »i Alaznój, przy pochyłości drogi wystarczyłaby na przewiezie-
nie tego samego ciężaru; po linii poziomój na długość trzy razy
większą, a przy pochyłości ’'zjooo, na długość pięć razy większą.

Obecny kierunek drogi Terespolskiej zdaje się w zupełno­
ści rozwiązywać zadanie uczynienia jój, ekonomicznie biorąc, 
najkrótszą.

Dwie rzeki znaczne: Wisłę i Bug, należało połączyć drogą 
żelazną od Pragi do Terespola.

Cała przestrzeń, oddzielająca te dwa punkt ', poprzerzyn&ną 
jest wodami, z których jedne z wschodu na zachód, inne z za­
chodu na wschód, wpadają do Wisły lub do Buga, — stanowiąc 
dorzecze jednej lub drugiej z tych rzek — To samo już wska-. 
zuje, że na przejściu z dorzecza Wisły w dorzecze Buga znajdo­
wać się musi linia przedziałowa wód tych dwóch rzek, będąca 
najwyższym punktem do przebycia między Pr..gą a Terespolem. 
Szło więc o to, aby nadając kierunek przeprowadzić się mającej 
drodze ż. l .znój wzdłuż jednej lub drugiej rzeki, z wschodu na 
zachód lub w odwrotnym kierunku płynącej, znaleść najodpo­
wiedniejszy punkt dla przejścia linii przedziałowej wód rzeki Buga 
i Wisły. W jaki sposób zadanie to rozwiązanóm zostało, szcze­
gółowym opirem przeprowadź nia kierunku drogi Terespolskiej 
wykażemy.

Droga Terespolska, wychodząc z przedmieścia Pragi, aż do 
stacyi Miłosna przebiega zupełną równinę, lekko wznoszącą się 
ku Miłośnie. — Od stacyi Miłosna do Mińska kierunek drogi po­
prowadzonym został po linii oddzielającej wody rzeczek Mieni 
i Długiej. Przy ciągiem zatem wznoszeniu się droga dochodzi 
do Mińska. Od Mińska do Cegłowa czyli do stacyi Mrozy droga 
wznosi się ciągle przyjmując k;erunek wzdłuż wód rzeki Mieni, 
lecz w przeciwnym biegowi jej kierunku. Na tej przestrzeni 
i niedaleko przed stacyą Mrozy wypadł punkt najwyższy na ca­
łej drodze, punkt przejścia przedziału wód rzeki Wisty i Buga. 
Przedział ten idący w kierunku z pó’nocy na południe, w punk­
cie niedochodząc Mrozów, jest najniższym. W tym punkcie bo­
wiem wody strumieni płynących równolegle do linii przedziało­
wej z północy na południe, lub w odwrotnym kierunku, rozcho­
dzić się zaczynają jódiie na wschód do Buga, drugie na zachód 
do Wisły. W miejscu tćm grzbiet przedziałowy wód Wisły i Buga 
jest jakoby obniżonym przez oddziałanie dochodzących do niego 
dolin ze wschodu i z zachodu.

Po przejściu najwyższego owego punktu pod Mrozami, linia 
drogi żelaznej przyjmując kierunek wzdłuż jednego ze strumieni 
wpadających do Kostrzynia, dochodzi do stacyi Mrozów.

Od Mrozów linia drogi zwolna się opuszcza, schodząc aż 
w dolinę rzeki Kostrzyn, która jako płynąca z południa na pół­
noc drogę żelazną przecina. Po przejściu Ko.trzynia, mającego 
łożysko płaskie i torflaste, w punkc.e najdogodniejszym zwanym 
Kempa pod Olexynero, droga żelazna wznesi się zwolna i docho­
dzi do Kotunia.

Od stacyi Kotuń do samych Siedlec linia drogi przebiega 
zupełną równinę raz tylko obniżając się i wznosząc dla przejścia 
pod łganiem rzeki Muchawki, podobnie jak Kostrzyn z południa 
na półnee płynącej. Przejście Kostrzynia i Muchawki spowodo- 
wanem było koniecznością przeprowadzenia drogi przez Siedlce.

Od Siedlec do Łukowa dość płaskie położenie pozwala 
uniknąć wszelkich znaczniejszych wziesieó i spadków. — Kieru­
nek drogi w długich prostych liniach nakreślony, raz się tylko 
lekko zakrzywia dla obejścia trzęsawisk i błot pod Paduchami, 
zasilanych małą rzeczką Zbuczyn, którą się przechodzi pomiędzy 
Rowcami a Dziewulami.

Od Łukowa do Międzyrzeca droga biegnie po linii prawie 
prostej i bardzo małemi wzniesieniami, wzdłuż rzeki Iirzna vel 
Trzna, która przechodzi pod Międzyrzecem. — Od M ędzyrzeca 
w kierunku biegu rzeki Krzny po prawym jej brzegu, droga Te­
respolska utrzymuje się prawie w poziomie i matematycznie pro­
stą linią dochodzi di Biały.

Od Biały do Chotyłowa (pod miastem Piszczac), linia drogi 
posuwa się po równinie i w prostym k'erunku wzdłuż rzeki Krzny, 
przecinając, małe wpadające do niej rzeczki, jako to Żelazną 
i parę innych bez nazwiska.

Od Chotyłowa z początku prosto a następnie lekko zato­
czonym tukiem droga żelazna dochodzi do Terespola utrzymując 
się ciągle na wysokości linii przedziałowej wód rzeki Bugu 
i Krzny.

Porównywając względną wyniosłość najważniejszych punk­
tów drogi, dochodzimy do następująch wypadków.

Przedmieście Praga wyniesionem jest na 44,4 sażenów nad 
poziom morza Bałtyckiego, Terespol na sażenów 72.3 — czyli że 
różnica poziomów tych dwóch krańcowych punktów jest 27,9 
sażenów. (D. n.)

miast nie brak i towaru, który pomięszany je-t z kwiatem niewyrosłym. 
Przy rozpoczęciu pory chmielonej nale y mieć na baczeniu nie tylko 
produkeya ogólną ale tóż mianowicie prawdopodobną konsumcyą 
roczną W tym względzie przyjąć za pewne można, iż znaczne 
zapasy piwa, wysokie jęczmienia ceny a mianowicie skutki woj y 
ostatniej n;ekorzystny wpływ wywrzeć muszą na potrzebę chmielu
w Niemczech i Austryi. Dalej zauważyć należy, że doświadcze-
nio lat ostat icb, tańsze ceny chmielu po upływie pierwszych mie- 
się y jesie i, piwowarów coraz więcej skłania do tego, by na ra­
zie zadośćuczynić jedynie potrzebie miesiąca. Stósunki te, po­
wszechnie praw e za prawdziwe uznane, przedewszystkióui zaś 
spokojne zachowanie się targu angielskiego, kazały się spodzie­
wać, że i tu objawi się ogólnie usposobienie spokojniejsze. Za­
miast tego jednakże ubiegali się liczni spekulanci już w czasie 
zbioru szalenie za towarem ledwie na wpół suchym, przyczy­
niając się przez pospieszne zakupy a częściowo nawet rozmyśl­
nie do takiego podwyższenia cen, iż dzisiaj np. w Badenii i Wyr- 
t mbergii żądają i płacą aż do 100 flor, a nawet więcej, w Cze­
chach zaś aż do 105 flor. W Bawaryi d tąd mało co sprzedano; 
producenci stali się w skutek tego, co się działo w krajach są­
siednich, powściągliwszymi, za towar ze wsi (Hersbruck i t. d.) 
płaci się bowiem do 125 flor, a chmiel z Hallertau do 130 flor. 
W kraju Spalt (Spalt-r Land) żądają 150—160 flor., w mieście 
Spalt 200 flor. We Francyi kupują obecnie po 150—170 fr., 
w Belgii po 150 fr. Anglia nic zdaje się chcieć sankeyonować 
wysokich na konty. encie cen przez zlecenia zakupu, notowania 
tóż. angielskich pospolitych gatunków chmielu (za chmiel z Sussex 
około 6 /, do 7% funt, szt. za cent, aż do blisko 8 funt.) nie stoją 
w żadnym do tutejszych stósunku, podczas kiedy londyńscy han­
dlarze hurtowni i ich komitenci z oporem tylko i dla pokrycia 
naglącej potrzeby płacą obecne ceny angielskiego chmielu. Nie­
mieccy i francuscy handlarze kupują również tylko dla zadość­
uczynienia chwilowej potrzebie i nie zdają się mieć zaufania do 
konjunktur, opierających się nie na rzetelnej potrzebie lecz wy­
wołanych jedynie przez spekulacyą.

"— * Tubinga, 4 paździermka. Z wyjątkiem zapasów 
miejskich i nagromadzonych u kilku większych producentów 
składy obecnie jako tako wypróżniono, w bieżącym tyg dniu pła­
cono 80,90—100 flor, za cent.

— * Satecz (Saaz), 2 października. Cena chmielu miej­
skiego podniosła się do 200 flor, a odtąd zdaje się, iż dalsze pod­
wyższenie ceny nie będzie miało miejsca, j onieważ handlarze tej 
ceny płacić nie chcą, producenci zaś przy niej się upierają Han­
del przeto od 2 dni w miejscu jest słabszym. W obwodzie i po­
wiecie więcej jest ożywienia; płacą zaś ch tnie za piękny chmiel 
z obwodu (Bozirkshopfen) 180—185 flor., za piękny chmiel z po­
wiatu (Kreishopfen) 160 -170 flor.

— * Monachium, 6 października. Obrót 120,23 cent, 
reszta 170,20 cent Za towar z Holledau (Holledauer Waare) 
115—132 flor, za 112 funt. celn.

Przy tej sposobności pozwalamy sobie zwrócić uwagę pro­
ducentów chmielu w naszem Księs wie na to, iż bawarski centnar 
ma nie ¡00 lecz 112 funtów pruskich (Zollgeaicht) a floren nie 
20 sgr. lecz tylko 17 sgr., nadto że koszta przesyłki cent, chmielu 
do Norymbergii wynoszą 3 tal., że więc do tego wszystkiego 
i cena chmielu tutejsza stósować się winna

— * Berlin, 10 października. Mąka pszenna nr 0
4%-5% tal., nr 0 i 1 4’/,—% tal., mąka rżana nr o 3%— 
4 tal., nr 0 i 1 3'',—8% tal. pic. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 10 października. Mąka pszenna nr. 0 i l 4 tal. 25 
sgr. do 5 tal. 5 sgr., mąka rżasa nr 0 i 1 3 tal. 12 sgr do 3 tal. 
14 sgr. 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Pozn. 5% oblig. powiat. 88% pł. Bankn, polak. 78% p}c 
Żyto: na jeden 44'/, żąd., % pł., paźd. 44'/, żąfl ’i/

paźd.-listop. 43% żąd. ’/, pł., list.-grud. 43% ząd. i plc’ 'G 
18G6 stycz. 1867 43% żąd., pbc., na wiosnę 1867 441/ i>'-
44 płac. 4

Okowita: (z beczką) na paźd. 14%,—% pl., nsto 
płac., grud. 14%, żąd, 14 pł., styczeń 1867 14 płac

Z każdćm zatem wzniesieniem się poziomu drogi przybywa jej 
pewna długość do tej, jaka dwa dane punkta oddziela; koszta 
przewozu po tej dodatkowój długości towar opłacać musi, lub do­
chody drogi o tyle byłyby mniejszemi. Praca stracona przez tar­
cie kół o szyny przy przebiegu łuków jest również bardzo zna­
czną i tćm znaczniejszą, im łuki o mniejszym są promieniu. Na­
leży ich zatem o ile można unikać, lub mniejsze promienie na 
większe zameniać.

Z tego wypływa, że kierunek drogi tćm jest umiejętniej 
i korzystniej zaprojektowany, im koszt przewozu z jednego punktu 
na drugi mniejszy — to jast czśm wysokości do przebycia i Juki 
do przebieżonia mniejsze, co wszystko w jednem wyrażeniu: eko- 
nomicznój długości drogi, jeżeli tak nazwaćby ją można, streścić 
się daje.

— * Chmiel. Norymberga, 6 października. Koń­
czący się obecnie zbiór okazał, iż wschodnie kraje kontynentu, 
chmiel produkujące, mianowicie też Czechy a po części i Bawa- 
rya mają plon nie bardzo bogaty. Żniwo dwóch tych krajów 
przyjąć można w przecięciu na % pełnego żniwa. VV. Ks. Po­
znańskie, Marchie itd. również nie sprzątnęły tyle, na ile z razu 
liczono, mając tylko ’/, żniwa. Zachodnie natomiast ' obwody 
z znacznie powiększonemu zakładami dają: Wyrtemhergia dobre 
’/„ Badenia całkowite żniwo a Fraucya % pełnego żniwa. Bel­
gia obliczenia swe redukuje do '/, żniwa, podczas kiedy Anglia 
liczy na jakie 400,000 cent, a przeto na żniwo średnie. Ameryka 
północna mieć będz e na wywóz przewyżkę 20,000 b. Większa 
część chmielu tutejszego jest dobrej, delikatnej kondycyi; nato-

Śp Bogumiła Kosakowska zakoń­
czyła ży»ot swój doczesny dnia 9 paź­
dziernika 1866 o 7,12 w nocy; o czem 
donosi krewnym i znajomym w smutku 
pogrążona Famiiia. [4699J

Gniezno, dnia 9 października 1866.

Les leçons de français que donne M. 
Płachta, sont transférées, (4 Długa ulica 4).

[4650]

Dokładnego rządze? gospodarskiego, po-
stępowego, Polaka, który przez lat kilkana

Nauczycielka, Polka, mówiąca płynnie po 
niemiecku, francusku i angielsku, udzielają­
ca lekcye w przedmiotach naukowych i mu­
zykę, poszukuje miejsca od św Michała. 
Bliższą rekomendacyą udzieli WPani M0SZ- 
czeóska w Tarnowie pod Kostrzynem.

[4701]

e w Meklenburgii itd. znacznemi dobra­
mi zarządzał, polecić moeę sumiennie.

EmiS Hierski,
[4670] Hotel T i 1 s n e r a.

Poszukuje się zdatnego ekonoma, któryby 
natychmiast mógł w obowiązki wstąp:ć. 
Bliższej wiad. udz. exped. Dzień. [4681]

Chłopca no posługi poszukuje, kto? wska- 
że ekspedycya. [4696]

Młody Polak, pracujący już przeszło 
dziesięć lat w portowych miastach w han­
dlu zbożowym i z wszelkiemi czynnościami 
kantorowemi obeznany, poszukuje odpowie­
dniego umieszczenia. Bliższą wiad. udzieli
ekspedycya Dziern ka. [4653]

Kilku uczniów przyjmie na pensyą. Wia07
domość u p. Andrzejewskiego, przy ulicy 
Górnćj No. 13. [4700]

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Środzie.

Wydział pierwszy.
Folwark wieczysto dzierżawny we wsi 

Kleszozewle pod No. 1 położony, do mał­
żonków Henryka i Maryi Ktesewetter na 
leżący, oszacowany na 33,755 tal 16 sgr. ( 
fon. wedle taksy, mogącej być przćjrzanćj 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być
dnia 28 listopada 1866 przed południem 

o godzinie 10
w miejscu zwykłem posiedzeń 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
z księgi hipotecznej nieokazującćj się za­
spokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: a) An­
toni Koczorowski, b) Fryderyk Wilhelm 
Immannel Werner, urodzony dnia 11 wrze­
śnia 184?, c) Hugo Wilhelm Henryk Kłing- 
h&rdt, d) Anna Maryn Amalia Klinghardt, 
zapozywają się niniejszem publicznie.

!?roda dnia 24 kwietnia 1866 r. (2533)

Syn porządnych rodziców, zaopatrzony 
w szkólne wiadomości, życzy wstąpić do han­
dlu korzennego lub bławatnego. Reflektan- 

sadowych tów prosi się zgłosić do No. fb. przy ul.
Strzeleckiej, II piętro, wchód przez brnmę.

[4704]

Księgarnia J. K. Żupaóskiego poczytuje 
sobie za miły obowiązek polecić gorąco 
chcącym się uczyć języka francuzkiego na- 
nczyciela nader biegłego.________[4703]

145 posiedzenie wydziału nauk histery­
czni ch 1 moralnych poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, odbędzie się w przy­
szły poniedziałek tj. dnia 15 b. m. o godz. 
6 w wic; zór w zwykłym lokalu Towarzy­
stwa. Odczytany będzie:

Napad na klasztor XX. Cystersów w Pa­
radyżu w r 1740. [4697]

Przypoiniuamy niniejszym 
szanownej publiczności, iż, jak 
dawnićj tak i teraz, kasa To­
warzystwa Pożyczkowego 
W Poznaniu, zostająca pod 
zarządem p. Pfitznora. (przy 
Starym Rynku No. b), przyj­
muje, w my U § 2 lit, b. Ustaw, 
pożyczki resp. (lep żyta za 
wynagrodzeniem 5 od sta pro- 
wizyi z (dpowiedzialnością 
solidarną wszystkich człon 
kóW. [4705]

Zarząd Towarzystwa 
Pożyczkowego.

SSanli. jiruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 7 października 1866.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 70,742,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 5,135,000 „
3. Remanenta wekslowe........................ 65,243,000 „
4. Remanenta lombardowe................... 13,284,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................ 14,317,; 09 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu.............................  121,178,000 „
7. Kapitały depozytowe .... . 21,933,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z 0-
brotem żyrowym.............................. 1,067,000 „

Berlin, 7 października 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku

Dechend. Schmidt. Kuhnemann. Boeso. Rotth. 
Gallenkamp. Herrmann. Koenen.

ikaiesseaia giełdowe.
11 października.

Poru, nowe listy zast. 4% 88% pł. Posn. listy rent 88’.

W lesie Dobrojewskim pod Ostrorogiem 
sprzedawać się będzie od dzisiaj na parceli 
boi u do kupca L. Jaffego mł. należącej na­
stępujące drzewo po tanich lecz stałych ce­
nach taksacyjnych, jako to:

szczepowe, wiorowe i pionkowe sążnie 
dębowe i sosnowe, deski i tarci, e, dę­
bowe tarcice na sswele i okrawki, pale 
do płotów, sprychy, dęby użytkowe, 
grube stojące sosny i inne drzeica.

Sprzedaż odbywa się codziennie przez leśni­
czego Sorcmcrfeida. [4682]

Szanownej Publiczności mani ho­
nor donieść, iż odtąd skład mój 
przeniósłem na Chełmińską 
ulicę nr. SOS i dla szyb­
szego umniejszenia zapasów będę 
wszystkie artykuły, mianowicie wi­
na, araki, koniaki itd., dalej wy- 
sprzedawał.

A. Mazurkiewicz
[4G641. w Toruniu.

LOTERYA.
Odnowienie losów do 4 klasy 134 lote- 

ryi należy pod utratą prawa uskutecznić 
według przepisów planu do dnia 16go 
m. b godziny 6 wieczorem.

Poznań, 8 października 1SG6.
Król, wyższy poborca loteryjny 

JFr. Bieleftltl.(4645)

Nakładem moim wyjdzie w najbliższym czasie:

Histerya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku
przez

1847

Ludwika ŻyeMińskieąo.
W obce kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­

jowej o tern dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mej strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 tal. 
20 sf/r. za cale dirulomowe dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Lndwik Alerzbacli.

wyoh
łt—1867 1- a płac., % żąd , kwieć

i płac.

GieSón IterHńsli i, 10 października. 
Pomyślne wczorajsze! giełdy usposobienie objawiło się j j

1867 14 pł., 16 
1867 14’/, żąd. Sgien

siej, obrót jednak był bardzo ograniczony i mała tylko ‘p ł 
papierów cieszyła się żywszym obrotem po wyższych kursacj

do

Walory preshle: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 97% „j 
pstwa z r. 1859 (5%) 102% pł., Obi. pstwa (3’/,j 331,
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 120% ząd.

Ust. zast: Zach.-prusk. (3%) 76% żąd., dto (4%!. 
płc., dto (4%) 92% pł., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listv '
Pozn. (4° J 8£3/s pł, Prusk. (45 „) S9% żąd. ł 1

Walory s&granlosno: Austr.-metal. (5%) 46’/, pł. , 
naród. (5%) 52% płc., Losy z roku 1854 (4%) 58'/, żąd.’ 1 
kred, z r. 1858 64 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 62 płac 1 
z r. 1864 (5%) 37% pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5°70) 59'/
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 88% pł., Ros.-polsł’ 
skarb. (4%) G3% płc., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. A 
88% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 płac., Polskie 11 »ani 
zast. 3 em. w rs. (4%) 62’/, pł. Włosk. poż. (5%) 54% pł. z ’ 
poż. (6%) 74’/, pł. Ahoye kol Żel.: Kol.-mind. 146% płac, q 
Kar-Ludw. 81% plac Austr franc. 99 płac., Warsz.-wied. 5- 
płac. Banki ltd. Austr.- cród. mob. 58% pł, Pozn. prow. 99 , 
Szląsk. stow- bank. i4G r) 111’/, pł. Gertyf. hipot. Hubnera 14'/
101% pł. Hansem. (4’/,%) 95 i. Henckel (4%%) 97 pł. Obi.' 
szl. stow. bank. (4’/,%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żąj.

Kurs gotówki i pap. pień.: Frdr. pruski 113% płc,/ 
żąd., suwereny 6. 21'/, płac., nap. 5. 10% płc., półinij

b <«r

111
5. 16 płć., doił. Í. 11% płc., Zagr. bankn. 99% płac.,
banknoty 79% płac., Kos. banknoty 78% pł — Dyskonto j 
kowe 5.

Ziemiopłody, okowita itd.:
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 65—84 tal., 1 

pstra polska 78',—79, żółta z Marchii 80 tal z kolei pł., j 
funt, na paźdz. 74, paźdz.-list. 72 żąd., list.-grudz. 70%, k,; 
maj 71'/,—% tal. płc. Żyto: 2000 funt, w miejscu 82—83 ( 
52—'/, z kolei płac., 81—82 funt 52% przy basenie i ze stj 
płac., na paźdz. 51%—52 płac., paźd.-listop. 50'/,—51, ( 
grud. 497,-50'/« płac , na wiosnę 48%—49%, maj-czerw. ( 
’/, tal. płc. i żd. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 43—50 
płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—27% tal., szląski 
—' piękny saski 27% z kolei płac., na paźdz., 25%, pg| 
listop. 25%—% pł., list.-grud. 25'/, żąd., na wiosnę 25% 
maj-czer. 26'/4 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowanii 
—68 tal., na paszę 54—58 tal. płac. Olój rzepiowy; 
funt, bez beczki w miejscu 13%, tal. płac, i żąd., na paźd, 1 
— %, płac, paźd.-list. 12’%,—%, list-grud, i grud.-styczeń i 
—’/,, kwiec.-maj 12%—% tal. płac. Olój lniany: w mie 
14% tal. płc. Okowita: 8000% Tralles w miejscu bez be;
16%,—'/, tal. płac., z beczką na paźdz. 15%—’/, płac, i;
paźd.-list 15%,—’/, płac, list.-grud. 15—’/,, płac, i żąd., 8«

maj czerw. 15%-styczeń 15% płac., kwiec.-maj 15% 
tal płac.

KiSełda wrocławulŁa, 10 października. 
Żyto: 2000 funt, po niższych cenach; wypowied. ! 

cent, na paźd. 47'/,—48, paźd.-list. 46, list.-grud. 45, kw 
maj 45%, maj-czerw. 45%—% tal. płc. Pszenica: na pi 
70 tal. żąd. Jęczmień: na paźd. 45 tal. żąd. Owies; 
paźd 39 tal. żąd. Rzep: na paźd. 100 tal. żąd., wypon 
lOJ cent kuchów lnianych. Olej rzepiowy: po niższych 
nach; wypow. 100 cent, w miejscu 13’/, tal. żąd., na paźd. 1 
—% pł., paźd-list, list.-grud. i grud.-styc. 12%, kwiec.-maj 1 
tal. żąd. Okowita: po słabszych cenach, w miejscu 15'/,,

na paźd. 15’
stycj-luty 14’/,,—%, lutÿ-marz.
15

Pszenica biała stara 
„ „ nowa

Zyto stare
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jak; 
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się 
Fri 
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w 1 
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,, pł., piźd -list. 15, list -grud, ił1/,, j¡
Na targu:

-list, 
kwiec.-maj 14"

dzi 
w 1 
śln 
ski 
tki

12 tal« pl.
śred.
sgr.
83
82
61
52
27
59

piękna 
sgr. 

86-90 
84 S7
62— 63 
53-54 
28-29
63- 65
l 
i

pośleł,
sgr.

76-80)
76-79
— SOi
- 50; 
_ W, 
54-51

Jęczmień 
Owies 
Grwch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Okowita kartoflana: 100 kwart po 50% Trall. la

tal. pł.
EssjSóSss iraramwRbu, 9 października.

Listy zastaw. 100 rubl. 83 pł.— Oblig. skarb, (rs. 100'
żąfl. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. 70 żąd. — Ak 
kolei żel warsz.-byd. 61’/, żąd. — Nowa poż. roa. z roku ii 
pum. (5%) 111 płac. — Listy likw. (4%) 62 pł, 62'/, żąd.

215
192
170

205 184 sgr. 
182 172 
160 150

za 150 funt, brutto.

gn
ks'
sw

J>«» 4 klasy [4603],

134 król, pruskiej łoteryi
przedaje '/t losu oryginalnego po 16 
tal. 15 sgr. na drukowanych certyfika­
tach udziałowych
% po 15 tal., ' 8 po 7 tal. 15 sgr, ’% po 3 
tal. 25 sgr., 1 „ i o 2 tal., %4 po 1 tal. za 
przesłaniem pieniędzy lub zaliczkę pocztową

Wolff H. Kalischer,
Szeroka ul. 440, w Toruniu. Szeroka ul. 440.

Schiesinger i Spiro 
księgarnia, handel niuzy- 
kaiiow i przedmiotów sztuki

iiiowsUa ul. S-l,
polecają wielki swój skład książek, słowni­
ków, atlasów jo znacznie Zelżonych ce­
rach. |46ti2].

Wierzchnie koszule
począwszy od 25 sgr ,

Wst«awki do koszu!
od 5 sgr. począwszy, jako tóż wSEySlW 
gti-zeiliiisuty do hietizny i s-ase«
negliżowe w fabryce [4551.

Bśaufmann.
7. domu Pawłowska. Plac Sapieźyński No.

Dnia 15 października 
rozpoczyna się główne i ostatnie ci?' 
gnienie wielkiej a przez państwo gw- 
rantowanój

loteryi pieniężnej

! Cicha łza. ctościańska.
Cena 9 2łp

<L'o «log»ievo yMKin w na bladzie moim ta tak ulubiona
książka do nabożeństwa: .,Cicha łza chrześciańska.“ lV»jii«tT8Ke to 
uydauie mieści w sobie kalendarz i 2 sztuczne kolorowane litografie, 
i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) i Głowę Chry­
stusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta pomiędzy książkami 
ilo nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna. (4646).

J. Lîssner W Poznaniu,
Plac Wilhelmowski nr. 5.

Na zbliżającą się porę zimową polecam łaskawym 
względom Szanownej publiczności mój bogaty

SSilad futer
po jak najtańszych i stałych cenach. Zamówienia 
nowych robót jako i reperacyi wykonywa się pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej i prędkiej usługi.

Wrocław, w październiku 1866.
G. Fischer, 

firma: T. BI. Biirchner,
[4562]Karlstrasso 1. 

hiateryc na sukni©, od najtańszych do najstrojniejszych rodzai,

Płaszczyki, paletoty, kahatki, bluzki, spó­
dnice w największym wyborze po umiarkowanych cenach poleca

Poznań, Robert Schmidt,
Rysek flO. 63. dawniej Antoni Scitinidt. (4698]
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które potrwa aż do 1 listopada i nastę gz, 
pujące obejmuje wygrane: tal. 100,000 , ■ 
60,000, 40,000, 20,000, 10 000,
8 000, 6,000,5,000, 4,000, 3,000, be 
3 po 2,000, 4 po 1,500, 100 po 1,000, pr 
100 po 400, 115 po 200, 220 po 100| 
9750 po 47 tal. jest to najniższa wj’- w 
grana. Cały los kosztuje 40 tal . 
kosztuje 20 tal, '/, kosztuje 10 tal., a KI 
'/9 kosztuje 5 tal. i dostać ich można pj 
u podpisanego za przesłaniem pienię­
dzy lub zaliczką pocztową.

G. Bzussmann
[4533] w Frankfurcie n, M.

15 bm. rozpoczynam lekeye taúca, 
stać mnie można codzień od godz. 1—3. 
[4695]. 0 Roohaobl, ul. Wilhelm.]

HERBATĄ
• świeżym towarze, mocna i smaczna, t

di
wi

.. świeżym towarze, mocną i smaczną, 
nie 1, l'/s i 2 tal. za funt, szczegół1 
zwracam uwagę na tak nazwaną: „Sebń1 
Tliee poleca

Julian Affeltowicz
[4674] Chwaliszcwo No. 13,_____ ,

Pierwszą przesyłkę mało solonego

astrach, kawioru
odebrali i polecają [4<ó

Bracia Andersen
Petroleum pensylw.

polecam jak najtaniój tak w beczkach # 
giBalnych jako tóż i częściowo.

Julian Jffellowici
[4673] Chwaliszewo No. 13. __-

W Brylcwle pod Le’2’1
sprzedaż 
poczyna się z

baranów Ńegretti ( 
dniem 20 p»2® 

[4W

b

Sprzedaż tryków tutejszej owe
ni zarodowej odbywać się będzie i w 11 
bieżącym pod temi samemi zupełnie, - 
szanownych kupujących pomyślnemi w:'11 
kami. Adolpl«!. ,

Stara Krobia p Krobią [l® 1
dnia 6 października 1866 raku. ;
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